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Prenumerata wyaost:
w e  L ,w o w ;e : 

miomęciun- 2 korony; — za dwurazową dostawę do lomo 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n e j i :
x jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  90 ,
miesięcznie 2 , 50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . 36 K — h
kwartalnie. . 9 .  — ,
miesięcznie 3 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Adres: „Dziennik Pel*kl“ — Lwów, plao Marjaokl l. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 m y  dzienni!.

9 g H s z e i l a .
Za jeden wiersz petitowy alLo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3( ha'erzy 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronies za jeden wiers* etitowy 
80 halerzy.

R u i r  p e jtiy ie zy :
we Lwowie, 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . o halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczornj . . 18 halerzy

Kto winien?
L w ó w  21 października.

Na jutrzej3zeni walnem zgromadzeniu To­
warzystwa gal. Kasy oszczędności, toczyć się 
będzie dyskusja nad sprawozdaniem komisji, 
-yybranej przez walne zgromadzenie dnia 18 
kwietnia 19 u l r , w sprawie o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  o r g a n ó w  p o p r z e d n i e g o  z a r z ą ­
d u  i o r g a n ó w  K a s y .  Do komisji tej nale­
żało 9eiu członków. Sprawozdanie, wygotowane 
ptzez referenta dra Józefa P a j ą k a  przede- 
wszystk em zaznacza, iż Kasa oszczędności po­
niosła n a j w i ę k s z e  s t r a t y  w d z i a l e  p o ­
ż y c z e k  n a  z a s t a w  e f e k t ó w ,  w z g l ę ­
d n i e  r a c h u n k ó w  b i e ż ą c y c h  i w  d z i a l e  
l o k a c y j  w e k s l o w y c h ,  oraz poniosła sto- 
aunko«« n i e z n a c z n e  s t r a t y  w d z i a l e  p o ­
ż y c z e k  hipotecznych Mianowicie o d p i s a ł a  
j u ż  Ka s a  7 m i l j o n o w  z o r o n  z rachunków 
bieżących Stanisława Szczepanowskiego, prowa­
dzonych na jego .mię i na imię Fróblicha i 
Kuhńlt, craz z wekslów śp. Szczepanowskiego, 
W achw a Wolskiego i śp. Kazi m urza Odrzywol- 
skiego, które to rachunki bieżące i weksle wy­
nos ly dnia 31 grudiia  1898 r. łączną kwotę 
14 163.825 koron 28 h. Da l e j  o d p i s a ł a  
K a s a  z w e k s l i  znajdujących się w portfelu 
dnia 31 grudnia 1898 r. 571.470 k. 28 h., a 
nadto w bilansie za r. 1900 wstawiła rere wę 
w kwowie 550.000 k. na p o k r y c i e  we k s l i  
w ą t p l i w y c h .  Odpism e sumy 7,571470 kor. 
28 h. stanowią faktyczne straty, a nadto jest 
rzeczą pewną że Kasa oszczędności poniesie 
w tych działach jeszcze dalsze straty, których 
wysok iść dziś oznaczyć się nie da.

Komisja zaznacza, że nie ma nadzieji, aby 
g w a r a n c j a  p. W o l s k i e g o  za długi Stani­
sława Szczepanowskiego m o g ł a  m i e ć  j a k i  
o f e k t  p i e n i ę ż n y .

Straty te poniosła Kasa przez to, że były 
dyrektor Franciszek Zima udzielał pożyczek na 
rachunek bieżący bez żądania pokrycia przepi­
sanego w statucie, oraz że przyjmował samo 
władnie weksle do eskontu nie zważając na to 
czy te weksle są zaopatrzone, jak tego § 31 
wymaga, d w o r a . z a  pewne uznanymi podpisa­
mi i nie zapytując cenzorów wekslowych o 

■ wartość tych podpisów.
J.-st rzeczą pewną — posiada sprawozdanie — 

że gdyby przy udzielaniu wszelkich pożyczek 
przepisy statutu były należycie wykonywane nie 
byłoby, przyszło do strat przez Kasę esz> zędności 
poniesionych; te przepisy zatem odpowiadają 
ceiow:.

Nie można tego jednak powiedzieć o po­
stanów eniach statutów, odnoszących się do or­
ganów, które statut powołał do zarządu Kasy. 
Komisja stwierdzić musi z ubolewaniem, że te 
postanowienia organizacyjne statutu były już od 
początku nieodpowiednie i z biegiem czasu sta­
ły się niestosowne i niepraktyczne. S tatut po­
wołał do współdziałania w zarządzie Kasy liczne 
organa, a nie określił wcale ich wzajemnego 
stosunku, wreszcie niektóre postanowienia sta­
tutu były wręcz ze sobą sprzeczne. I tak, cho­
ciaż § 36 dawnego statutu mówi, że sprawami 
kasy zawiaduje pod naczelnem kierownictwem 
prezesa Tow. lnb jego zastępcy: Towarzystwo, 
Wydział z Tow. wybrany i Dyrtscja, to jednak 
z tej zasady, że naczelne kierownictwo spraw 
Kasy spoczywać ma w ręku prezesa, nie wysnuł 
statu t żadnych konsekwencyj i nie zastrzegł mu 
żadnego wpływu na czynności Dyrekcji i w a- 
góle nie oznaczył stosunku prezesa do Dyrekcji, 
do naczelnego dyrektora, do dyrektorów urzę­
dujących, do urzędników Kasy i do organów 
kontrolujących. Wydziałowi również nie zastrze­
żono żadnego wpływu na czynności Dyrekcji. 
Były sprzeczności w statucie, gdyż według § 33 
mianowanie cenzorów wekslowych należało do 
Wydziału, według § 51 zaś do Dyrekcji; gdy 
zaś w regulaminie z r 1874 nie ma mowy o 
tej k w e 3 tji ,  przeto nie można ostatecznie roz­

strzygnąć, kto był powołanym do mianowania 
cenzorów.

Przepisy statutu, odnoszące się do dyrekcji, 
były już od początku niestosowne i nieprakty­
czne i stały się jeszcze niestosowniejsze i bar­
dziej niepraktyczne później, w miarę wzrostu 
czynności Kasy. Składała się ona z 9 dyrekto­
rów i naczelnego dyreatora, lub jego zpstępcy. 
Ponieważ była powołaną do załatwiania wszy­
stkich czynności bieżących, a zatem także udzie­
lania pożyczek, przeto mogłaby była tylko w ta­
kim lazie swe czynności prawidłowo załatw:ać, 
gdyby s ę była zbierała na posiedzenie co dnia, 
lub co drugi dzień, gdyż interesenci nie mogli 
długo czekać na udzielanie im pożyczek. Tym ­
czasem o odbywaniu tak częstych posiedzeń 
statu t nie mógł myśleć, gdyż dyrektorowie mieli 
spełniać swe czynności bezpłatnie, nie podobna 
zaś wyszukać tylu osób i to kwalifikowanych, 
któreby bez względu na swoje interesy i zaję­
cie, mogły i chciały poświęcić tyle czasu dla 
spraw Kasy. Wskutek tego już z góry przewi­
dzieć można było, że postauowienia statutu, 
odnoszące się do działania dyrekcji, muszą się 
stać illuzorycznemi i źs agendy zastrzeżone ko­
lej, alnemu traktowaniu przez dyrekcję, pi zejdą 
per fas ac nefas w ręce dyreitorów , urzędują­
cych, których statut wprowadzał w g 53, nre 
określając jednak wcale zakresu icn działania, 
ani stosunku do innych organów Kasy. Skoro 
zaś ani prezesowi, ani wydziałowi Tow. nie za­
strzeżono żadnej ingjiencji w sprawach bieżą­
cych Kasy, przeto stało się to, co się stać mu­
siało, mianowicie, że dyrektorowie urzędujący 
wykonywali, nii oglądając się na nikogo, czyn­
ności kollegialnemu traktowaniu przez dyrekcję 
za srz tżm e, a w szczególności udzielali w ten 
sposób pożyczes na zastaw efektów i przyjmo­
wali w ten sposób weksle do eskontu.

Uchwalony w r. 1874 regulamin nie po­
prawił wadliwości statutu, zupełnie ignorował 
wadliwości ustroju Zakładu i popadł w błędy 
jeszcze jaskrawsze, niż statu t Towarzystwa.

Z przepisów regulaminu prawidłowe były 
tylko przepisy, odnoszące się do udzielania po­
życzek hipotecznych. Co się tyczy otwierania 
rachunków bieżących, pozostawia § 12 regula­
minu tę czynność naczelnemu dyrektorowi, a 
więc jednej tylko osobie. Paragraf 13 znów od­
daje tę czynność w ręce pierwszego urzędują­
cego dyrektora, którym był Zima. Nie normuje 
natomiast regulamin stosunku tych dwu osób 
do siebie, wskutek czego stało się to, że Zima 
wykonywał to prawo bez oglądania się na ko­
gokolwiek.

Również nie troszczy się regulamin o to, 
kto i w jaki sposób ma przyjmować do eskontu 
weksle, nie troszczy się o cenzorów wekslowych 
i o to, kto ich ma mianować. Wobec brasu  w 
regulaminie przepisów uzurpował sobie Zima 
prawo przyjmowania weksli do eskontu i wy­
ciągnął z tego dla siebie i swych protegowa­
nych najdalej idące, a dla Kasy najzgubniejsze 
konsekwencje.

Sprawozdanie podnosi, iż regulaminy u- 
chwalone w r. 1874 robią mimowolnie w raże­
nie, jak gdyby zostały zredagowane na zamówie­
nie Zimy.

Rozpatrzywszy się więc w postanowieniach 
statutu i regulaminu, nie może nitogo dziwić, 
iż Kasa nie poniosła prawi*, żadnych strat w 
dziale pożyczek hipotecznych, a natom iast wy­
kazuje miljonowe straty w dziale rachunku bie­
żącego i weksli.

N-i mniej wadliwym był regulamin pod 
względe n zarządzania kontroli czynności dyrekcji 
i szkontrowama rachunków i Kas instytycji. 
Istniały aż cztery organy kontrolne, a regulamin 
nie oznaczał ich wzajemnegu stosunku. To też 
organa rewizyjne chcąc przystąoić do kontroli 
dawały się niejednokrotnie wprowadzać przez 
Zimę w błąd twierdzeniem, że ju:: iuny organ 
rewizyjny kontrolę przeprowadził. Wskutek tego 
mógł Zima bezkarnie dopuszczać się malwer- 
saeyj.

Z tego jednak — czytamy w sprawozda­
niu — nie wynika, jakoby te okoliczności wy­
kluczały winę byl/ch organów i zarządu Kasy, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że gdyby te organa 
pomimo braków w regulaminie, były wypełnił; 
swe obowiązki, Kasa nie byłaby poniosła ctrat.

Ze stanowiska obywatelskiego i prawnego 
— czytamy w sprawozdaniu — przedstawia się 
w konkretnym wypadku wina byłych organów 
Zarządu i kontroli Kasy w ogólności nastę­
pująco :

1. N a j l ż e j s z a  w i n a  spada na tych 
członków Towarzystwa, którzy , wskutek swego 
szczególnego stosunku do „ instytucji mieli obo­
wiązek poznania wadliwości statutu, regulami­
nów i stosunków faktycznych instytucji, tego 
obowiązku jednak nie wypełnili, a wskutek tego 
także niczego w celu usunięcia tych wadliwości 
nie przedsięwzięli. W równym stopniu spada 
wińa także i na tych członków, którzy spo­
strzegłszy te wadliwości, chcieli wprawdzie 
przyjść z pomocą instytucji, nie zdobyli się 
jednak na potrzebną energję w celu usunięcia 
złego

Komisja opiera te zapatrywania na tern, 
że już według natury rzeczy jest obowiązkiem 
każdego członka, szczególnie zaś członka zosta 
jącego w szczególnym stosunku do instytucji, 
starać się o jej dobro według najlepszych 
swoich sił, że zatem od takiejo członka można 
i trzeba wymagać, aby się obznajomił ze sta­
tutami, regulaminami i stosunkami faktycznymi 
instytucji i w razie potrzeDy przedsięwz'ąl 
wszystko, co leży w jego mocy, w celu usu­
nięcia spostrzeżonych wadliwości.

Ze względu na wyżej przedstawione sto­
sunki Kasy oszczędności, komisja stawia tylko 
na równi z tem zawinienie tych członków to- 
warzyttwa, którzy spostrzegli wprawdzie te wa­
dliwości i zabrali głos w celu ich usunięcia — 
lecz bez należytego nacisku.

Komisja nie może wprawdzie ekskulpować 
tych członków byłego zarządu Kasy oszczędno­
ści, którzy zwracali uwagę na niektóre wadli­
wości, w Kasie oszczędności spostrzeżone, z tej 
przyczyny, ponieważ ich obowiązkiem było sku­
tecznie przeciw tym wadliwościom wystąp:ć. 
Stwierdza jednak tom isia, że pp. dr. Antom 
Małecki, Bolesław Augustynowicz i Tuljusz Mi- 
kolasch niektóre wadliwości spostrzegli i na nie 
uwagę zwracali.

Straty, przez Kasę oszczędności poniesione, 
pozostają jednak z zawinieniem tego rodzaju w 
bardzo dalekim związku i dlatego nie moż j być 
mowy o jakiejkolwiek dalszej odpowiedzialności 
tych członków, na których wina tego rodzaju 
cięży.

2. C i ę ż s z e  z a w i n i e n i e  trafia tych 
członków, którzy wskutek s ..ego szczególnego 
stosunku do instytucji mieli sobie statutem lub 
regulaminem nałożony obowiązek pozytywnegu 
działania, a tego obowiązku nie wykonali lub 
wykonali go nieodpowiednio. Wina tych człon­
ków polega zatem w zaniedbaniu tego obo­
wiązku. Jeżeli z takiego zaniedbania nie wyni­
kły żadne straty dla Kasy oszczędności, nie mo­
żna tem samem mówić o odpowiedzialności 
prawnej członków, którzy się takiego zaniedba­
nia dopuścili, za straty przez Kasę oszczędności 
poniesione.

W wypadkach tego ro d z a j  zatem istnieje 
zawinienie wyższego stopnia, lecz nie istnieje «bo- 
wiązei wynagrodzenia strat przez Kasę oszczę­
dności poniesionych.

3. N a j c i ę ż s z e  z a w i n i e n i e  spada na 
tych cJonków, którzy wskutek swego szczegól­
nego stosunku do instytucji mieli sobie statutem 
lub regulaminem nałożony obowiązek pozyty­
wnego działania, a tego obowiązku wcale nie 
wypełniali, lub Wjpełniali go nienależycie, jeżeli 
przewidywali lub przewidywać mogli, że z ich 
zaniedbania mogą wyniknąć straty dla instytu­
cji. Jeżeli straty przez instytucję poniesione po­
zostają z tem zaniedbaniem w przyczynowym, 
choćby tylko pośrednim związku, następstwem

tego jest o d p o w i e d z i a l n o ś ć  c y w i l n a  za 
te straty, o ile takowe z tego zaniedbania wy­
nikły.

4. W ina i odpowiedzialność syndyka dra 
Godzirn ra Małachowskiego, "achodzi tyiko w 
wypadku sprzedaży dóbr Rusocice i Bra- 
tkowice.

5. Ze względu na to, że § 57 statutu po­
daje Kasę oszczędności pod nadzór namiestni­
ctwa i nakłada na komisarzy rządowych obo­
wiązek należytego informowania się o toku 
spraw i stanie Kasy, tudzież czuwania nad tem, 
aby przepisom i statutom Kasę oszczędności o 
bowiązująjjypą, zadość się działo, a k o m i s a ­
r z e  r z ą d o w i  te8o obowiązku nie wypćinui, 
także ich zawinienie jest widocznem.

Przechodząc do poszczególnych organów 
poprzedniego zarządu Kasy oszczędne ści, zauwa­
ża komisja w krótkości, co następuje:

1) P r e z e s  dr. A n t o n i  M a ł e c k i  zawinił 
tem, że nie przeznaczał delegatów do kontroli 
innych oddziałów Zakładu, zamiast dwu, prze­
znaczał tylko jednego delegata do szkontrowa- 
nia kas, nie zwoływał posiedzeń wydziału, ce­
lem wysłuchania sprawozdań delegatów z ko­
misji rewizyjnej wydziału, wreszcie, że nie czu­
wał ściśle nad przestrzeganiem s ta t1 tu i regu­
laminu.

2. Z a s t ę p c y  p r e z e s a  (ś. p. dr. Jan 
Czajkowski i ks. Feliks Ziblocki) nic nie zawi­
nili, bo faktycznie prezesa nigdy nie zastę 
powali.

3. W y d z i a ł  (pp. B. Augustynowicz, Je­
rzy hr. Borkowski, J. Bykowski, Wlad. Gubry- 
bowicz, J. K. Janowski, ś. p. ks. Kej stano wicz, 
St. Markiewicz, Edm. Mochnacki, dr. W. Opol­
ski, ś. p. Stan. Polanowski, dr. B Radzisze­
wski, dr. J. Różański, Karo' Schayer, dr. T. 
Skalkowski, K. Uhle, K. W inter i ks. Feliks 
Zabłocki) spotyka zarzut, że powinien był do- 
strzedz wadliwości statutu i regulaminu, a je­
dnak ich nie dostrzegł. Winy przedmiotowej nie 
ma żadnej.

4. D y r e k c j a  (pp. Leon Bratkowski, d r  
J. Dylewski, J. Franke, śp. J. Mikolascb, Tad. 
Romanowicz, dr. E. Romanowski, k3. A. W a­
silewski, dr. E. Stroynowski i śp. Zacharjewicz) 
zawiniła przez to, że zezwoliła na ścieśnienie 
swych praw i obowiązków ze statutu wynika­
jących, nie dopilnowała, aby cenzorowie wekslo­
wi fungowali itd. Zawinienie to polega na za­
niedbaniu pozytywnego działania, a o ile nie 
przyniosło strat Kasie oszczędności jest bez­
karne. Zarzuty te nie odnoszą się do dra Dy­
lewskiego i dra Stroynowsbiego.

5. N a c z e l n i  d y r e k t o r o w i e  (śp. Ale­
ksander Jasiński i śp. Władysław Zajączkowski) 
nie wypełnili ani jednego swojego obowiązku 
statutem przepisanego, a z zaniedbania tego 
wynikły pośrednio i bezpłśredniw szkody dla 
Kasy oszczędności.

6. Z a s t ę p c a  u a c z e l n e g o  d y r e k t o ­
r a  dr. Erazm Romanowski -wchodził w wyko­
nanie swoich funkcji bardzo rzadko i żadnej 
winy nie ponosi.

7. D e l e g a c i  p r e z e s a  (dr. Radziszewski 
i śp. Jan Czajkowski: nie wypełnili obowiązków 
na nich ciężących, bo ścisłej rewizji wcale nie 
przeprowadzali.

8. K o m i s j a  r e w i z y j n a  w y d z i a ł u  
(Karol Schayer, Wład. Gubrynowicz i Jan Kaj. 
Janowski) przez zaniedbanie zupełne rewizji 
sprawili, że straty poniesione przez Kasę oszcz. 
pozostają w przyczynowym pośrednim lub bez­
pośrednim związku z ich działalnością. Wskutek 
tego dopuścili się delegaci prezesa i członkowie 
komisji rewizyjnej Wydziału, zawinienia kary­
godnego i odpowiadają prawnie za straty przez 
Kasę oszczędności poniesione.

9. K o m i s j a  r e w i z y j n a  w a l n e g o  
z g r o m a d z e n i a  nie ponosi zdaniem ko­
misji żadnej winy.

10. S y n d  k dr .  G o d z i m i r  M a ł a ­
c h o w s k i  zastępował interesa K isy oszozędno- 
ści, a równocześnie i interesa swoich klijentów,

którzy mieli zamiar zaciągnąć pożyczkę w Ka­
sie oszczędności. A takie zastępstwo prywatnych 
klijentów w sprawach, w których syndyk powi­
nien był zająć objektywne stanowisko, jest nie- 
pożądanem i niedopuszczalnej.

W  tych sprawach, w których dr. Godzimir 
Małachowski swych klijentów zastępował, wyni­
kły dla Kasy oszczędności lub też grożą jej straty 
z powodu udzielania pożyczek na dobra Ruso­
cice i Bratkowice.

Co się tyczy dóbr Rusocice, to otrzymał 
na nie p. Raszewski za pośrednictwem dra 
Małachowskiego i jego opinji prawnej 140.000 
k., a to 120 .000 k.jako pożyczkę hipoteczną, a 
20.000' k. w formie hipotecznego kredytu we­
kslowego, pomimo, ze taksatorowie ocenili dobra 
Rusocice na 240 000 k., a komisja uchwaliła 
jako maksimum pożyczki udzielić się mającej
120.000 koron.

Na pożyczce hipotecznej 120.000 straciła 
Kasa oszczędności 48.230 kor., a pożyczkę 
wekslową 20.000 kor. straciła całkowicie. Za tę 
tylko ostatnią kwotę 20.000 kor., wprost przez 
dra Małachowskiego udzieloną, czyni go komi­
sja prawnie odpowiedzialnym.

Co się zaś tyczy pożyczki Bratkowice, przy 
której zaciąganiu zastępował dr. Małachowski p. 
Kajetana Babeckiego, to taksatorowie ocenili 
ten m ajątek na 608.860 kor., a protokół odno­
śny podpisał pan Emil Breuer taksator, mimo, 
że dóbr tych wcale nie widział. Później szacu­
nek ten podniesiono o kwotę 55.918 koron zu­
pełnie samowolnie, a dyrekcja Kasy oszczędności 
udzieliła pożyczkę w kwocie 378.000 kor. Pó­
źniej wystawiono m ajątea na licytację, sama 
Kasa oszczędności nabyć go musiała, a straty 
na tym interesie dotychczas nie ustalone, wy­
niosą kwotę 17.000 kor., za które odpowiedzial­
ny jest dr. Małachowski.

Wobec tego stanu rzeczy, występuje komi­
sja z następującymi wnioskami:

1. Walne zgromadzenie wyraża ubolewanie 
z tego powodu, że czlonkor-e wydziału galic. 
Kasy oszczędności nie spostrzegli wadliwości 
statutu i regulaminu i nicTego nie przedsię­
wzięli w celu usunięcia tych wadliwości.

2. Walne zgromadzenie wyraża również 
u "miewanie, że prezes Towarzystwa dr. Antoni 
M a ł e c k i  nie czuwał dostatecznie nad ścislem 
przestrzeganiem statutu i regulaminu.

3. Walne zgromadzenie wyraża również 
ubolewa nie, że członkowie dyrekcji Towarzy­
stwa zezwolili na ścieśnienie swych praw i obo­
wiązków z regulaminu wypływających, że nie 
dopilnowali, aby cenzorowie wekslowi w Kasie 
oszczędności fungowali, że nie uchwalili w ża­
dnym roku zasad, określających sposón zała­
twiania czynności Kasy, że nie zwrócili uwagi 
na sprzeczności, zachodzące między cyframi od- 
noszącemi się do portfelu wekslowego, wykazy- 
wanemi w zamknięciach rachunkowych za po­
szczególne lata i nie spostrzegli, że do protoko­
łów z posiedzeń dyrekcji spisywanycn, odnośnie 
do rachunków bieżących i portfelu wekslowe­
go, w pisyw ało odmienne cyfry od cyfr przez 
Zimę na tycn posiedzeniach ustnie przedsta­
wianych.

4. Walne zgromadzenie wyraża dalej głę­
bokie ubolewanie, że naczelni dyrektorowie Ka­
sy oszczędności naruszyli obowiązki nałożone nu 
nieb regulaminem dla Dyrekcji przez to, że nie 
żądali pokrycia przy zastawach i rachunkach 
bieżących, nie kontrolowali Kasy, nie przecho­
wywali klucza od skarbca i nie postarali się o 
to, aby cenzorowie wekslowi prawidłowo fungo­
wali i uznaje Walne zgromadzenie odpowie­
dzialność prawną naczelnych dyrektorów wzglę­
dnie ich spadkobierców za straty przez Kasę o- 
szezędności poniesione.

5. Walne Zgromadzenie wyraża również 
głębokie ubolewanie, ze delegaci prezesa do kon­
troli czynności kasowych przeznaczeni, tudzież 
członkowie komisji rewizyjnej wydziału Towa­
rzystwa w sprawozdaniach swych złożonych za 
lata 1893 do 1898 o odbytej rewizji Kasy oszczę-
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PAN FILIP Z KONOPI.
.a P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

; xvn.
w  takt poloneza, który dziś w pieśń ko- 

. lendową się przemienił i ze słowami: .W  żło­
bie leży...* przjz Polskę całą je 3t śpiewany; w 
takt polon ?za, który ongi mianem Władysława 
IV. ochrzczony był, pr2ez gaosi i krużganki ko- 
mnaty i korytarze, szejj król z Tećką Bylinó- 
wną, a za nim Jaśko z drużką starszą, a za 
nim pan Stefan Czarniecki z wojewodziną B /- 

. ( tomską, a za nim podkomorzy z kasztelanową 
Wieluńską, a za nim pan Fuip z narzeczoną 
Kaspersa i Kasper z panną Terlecki i dalej 
tak i dalej wił się on sznur wspa niały, niby 
błyskawica przedziwna, o barwie tęczy, szele­
ście zbóż, pełen brzęku, szczęku i szumu, a po­
wagi olbrzymiej i rycerskiej piękności. Król 

J plątał i rozplątywał oną zawieruchę polonezo­
wą, to marszem bojowym uderzał w pierzcha­
jący p*zed ujm tłum taneczny, to dłoń siju - 

.<2* azn.czą podawał, damom i kawalerom się kla- 
ual i ju ż  w rytm dźwięków pogodzonych da- 

■ej szedł z królewskim uśmiechem na ustach, 
przy Szpadzie u boku, od brylantów się Iśnią- 

f y caJ» trzęsą' puklami ciemno-kasztanowafycn wlo- 
^  s p w , aż się rozwinął ■Nieskończony," niby myśl 

udzKa, niby wicher pożądań, ?niby pragnienie

serc i dusz, którym k-esu nie mass na calem 
przestworzu świata. Szły pary 'za parami, plą­
ta !/ się, rozdzielały, — w powoloy polonezowy 
rytm szły, a w r  panował, zamięszanie i barw 
zawieja. Tancerki przechodziły z rąk do rąs, 
iż żadnej dłoni niewieściej dłużej nad uśmiech 
nie można było w ręku zatrzymać, więc uśmiech 
trwał ciągle, kobiece ręce wlatywały i ulatywa­
ły jak motyle, aż dłoń Tećai znalazła się w 
uścisku Jaśkowym i on już nie puścił jej, na 
czoło się wysunął, z dumą tryum fatora salę 
ok.-ążyl i pląs zakończył.

Tećka, szczęściu swemu oddana, nie zapo­
mniała o panu Filipie; raz wraz wzrok posy­
łała ku niemu i z trwogą, a nieDjkojem patrzy­
ła. Lecz w tańcu czy przy uczcie, pan Filip 
nie okazywał przygnębienia żadnego, był jakó 
głębia morska o lśniącej, a cichej powierzchni, 
a czy na dnie tam  skorpiony się gryzą, rozbi­
jają się wiry o skały, fale ryją bruzdy i prze­
paści — to tajemnicą pozostaje topieli, zagad­
ką duszy mói z.

Ze zdumieniem patrzył Kasper Piwoński 
na przyjaciela swojego; ze 3tokroć większem 
zdumieniem pan podkomorzy patrzył, jak pan 
Filip do Jaśka podchodził, dłoń mu na ram ie­
niu kładł, uśmiechał się i coś mu prawił weso­
ło. Przy uczcie kielich wzniósł za zdrowie pań­
stwa młodych, po uczcie w ocboczy tan z Teć­
ką poszedł, a gdy na chwilę, dla odpoczynku, 
siadł przy niej, ona uśmiechnęła się przez łzy 
i szepnęła:

— Panie Filipie! czy wy nie macie żalu do 
mnie?

— M im żal, żal wielki, żeście mi wcześniej

n ij  pow i:dzleii o ink linacji sw ojej, a trap iliśc ie  
się ta k  długo. ,

— Jak to sie stało wszystko? — powiedz­
cie, bo mi się 3nem wydaje...

— O tem wam powie mąż, a że wam się 
nie śni, przekonacie sî j szybko.

— Wy... Jaśko... G*arniecki... Króli... — 
szeptała Tećka. — To jak w bajce czarodziej­
skiej... Ale wy mnie miłujecie zawsze? — spy­
tała szybko.

Pan Filip zachwiał się, jakby go kto nagle 
za krtań zdusił, a cień szary na twarz jego upadł.

— Go wam? — zawołała Tećka.
— N ic..j Żupan nieco ciśiie... Brylantowa 

szpilka uklóla...
— Ale wy znajdzleci! sobie żonę, panie 

Filipie? — błagającym głosem jakimś spytała 
go znów Tećka.

— A jakże!... wżdy mnie nie marnieć w 
samotności — odpowiedział wesoło.

I pochyiił się ku Tećce.
— Weźcie odemnie tę szpilkę brylantową 

na znak... przyjaźni... Przygodzi się ona Jaśko­
wi, bo męska jest, ale przez wasze palce niech 
przejdzie.

Tećka dar wzięła.
— Dziękuję! — szepnął Filip.
Ujął jej dłoń i pocałował, a dwie łzy duże 

z oczu jego spłynęły na rękę Tećki.
— Panie Filipie... — szepnęła. — Czy i te 

krople żupan wycisnął?
— W aćpanna bo ebeesz, żeby miłowanie 

tak od razu przeszło! — zaśmiał się.
— Niedobra ja !
— Na tem  jeno Jaśko źle wyjdzie... Sły­

szysz waćpanna — muzyka gawota gra, a król 
z wojewodziną Bytomską do placu staje. Nie 
siedzieć i nam, gdy u najjaśniejszego pana ta­
ka ochota.

I tańczył z Tećką, uśmiechając się, a Jaś­
kiem ją  drażniąc, jakby nie było nic.

Król patrzył na pana Filipa, a wiedział 
snać więcej, niż wszyscy, niż podkomorzy sam. 
Do Czarnieckiego podszedł, oczyma na kaszte­
lana wskazał i rzekł:

— Oto mąż!...
Gdyby nie przybycie pana wojewody ru ­

skiego i niespodziewane zjawienie się króła 
jegomości, podkomorzy Bylina nie poddałby 
się tak łatwo woli pana Filipa, a choć, jakc 
szlachcic, danego zdzierżyłby siowa — brakiem 
tchu, który mu pierś zaparł, rozdarciem szat 
i twarzy bladością, zmusiłby Tećkę do zapar­
cia się miłości dla Janka, do zerwania ślubu, 
do szusania drogi jedynej już dla niej, na któ­
rej końcu zabielałyby rnury klasztoru. Lecz 
dwaj dziewoslębi tacy, jak król i Czarniecki, 
złamały upór Byliny. Klasztoru nie chciał, 
pana Filipa mieć już nie mógł, a Tećkę, acz 
sercem dumnem, ale miłował zawsze. A Jaśko 
był piękny — i król go protegował; rycerską 
postawę miał — i pana wojewodę nad sobą. 
Nie zapomni o nim pan miłościwy, a znaczy 
też coś i opiekuństwo takiego Filipa z Konopi. 
Te wszystkie myśli, jak łagodzące fale, przebie­
gły przez wzburzoną duszę podkomorzego — 
i wyciągnął dłonie przed siebie i błogosławień­
stwo ojcowskie dał.

Więcej pizecierpiał, przewalczył więcej pan 
Filip.

W fatalny ów wieczór, gdy Jaśka i Tećki 
szept posłyszał i bezpamięny pocałunek po­
chwycił — szał go ogarnął i chciał się pomścić, 
krwawo pomścić za krzywdę serdeczną,ból za­
dany, za ono rozwianie nejpiękniejszago snu 
ze snow wszystkich. W.ódi Jaśka do dróg roz­
staju i szeptał:

— Musisz zginąć, musisz !...
A jednak chciał, by Jaśko do miejsca kaźni 

nie doszedł; by wśród trzcin się ukrył, w zie­
mię się zapadł, rozpłynął się w cieniach le­
śnych .. a ten nieszczęśnik nie zrozumiał iego 
myśli; zostawiony daleko, podbiegał sam ; dłoń 
wyciągnął, dostrzegłszy Mękę Pańską i odezwał 
się pierw szy:

— Krzyż !J..
Pan Filip „mysiow jeszcze mę zebrał, a już 

Jaśko szaty rozdarł, szyję obnażył, przed 
onym krzyżem ukląkł, tak mu do śmierci sp ie­
szno było — i rzekł:

— Tnij, waćpan!
Tnij!...
W piersi rycerza dech się zaparł przed 

grozą onego postępku. Jak senny wydobył sza­
blę i... ciąłby może, gdyby wzrok jego nie spo­
czął na rozpiętej na krzyżu, umęczonej postaci 
Chrystusa Pana.

Włos mu się zdębił, a szabla wypadła 
z rąk.

Jezus patrzał, żywemi oczyma patrzał!...
Pan Filip runął na ziemię.
A wtedy Jaśko podbiegł do niego i cucić 

go począł.
(OUfff dalszy nosi.).

W iktor Jasiński
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dności stwierdzili, mianowicie delegaci piezesa, 
że przedsięwzięli ścisłe ogólne szkontrum. Kasy 
oszczędności i znaleźli wszystko z bilansem 
zgodne, podczas gdy w istocie rzeczy ani dele­
gaci prezesa, ani członkowie komisji rewizyjnej 
żadnego, a tem mniej ścisłego szkontra Kasy 
oszczędności nie przeprowadzili, efektów danych 
na podkład rachunków bieżących z księgą efe­
któw nie porównywali, tudzież dostateczności 
ich i inwentarza aktywów i pasywów Kasy 
oszczędności wcale nie bada li; — i uznaje 
walne zgromadzenie odpowiedzialność praw ną tak 
delegatów prezesa jak i członków komisji rewi­
zyjnej wydziału za straty przez Kasę oszczędno­
ści poniesione.

6. W alne zgromadzenie wyraża dalej ubo­
lewanie, że syndyk Kasy oszczędności me 
wstrzymywał się od zastępstwa stron wobec 
niej i od urzędowania w sprawach swoich kli- 
jentów.

7. W alne Zgromadzenie uznaje syndyka o- 
szczędności prawnie odpowiedzialnym za to, że 
jakkolwiek dyrekcja towarzystwa udzieliła p. 
Raszewskiemu pożyczkę na hipotekę dóbr Ru- 
socice tylko w kwocie 120.000 k., będąc ró­
wnocześnie zastępcą p. Antoniego Raszewskiego 
w tej sprawie, wydal opinję prawną na wy­
płacenie temuż dalszej pożyczki w kwocie
20.000 k. pod formą kredytu wekslowego na 
tę samą hipotekę (przez Kasę oszczędności 
ealkowicie straconą), w której to opinji pra­
wnej zarządził także wypłatę tej pożyczki w 
kwocie 20.000 k. do swoich rąk i tę kwotę 
podniósł, jakkolwiek na odnośnem piśmie syn­
dyka polecenia do wypłaty ze strony dyrektora 
Kasy oszczędności nie było; uznaje przeto 
walne zgromadzenie syndyka prawnie odpowie­
dzialnym za całą stratę, wynikłą dla Kasy o- 
szczędności przez udzielenie tej pożyczki w 
kwocie 20.000 k.

8. Walne Zgromadzenie uznaje pp. Józefa 
Giżowskiego i Jana Bertemiliana Breuera, człon­
ków i detaksatorów Towarzystwa Kasy oszczę­
dności prawnie odpowiedzialnymi za to, że sza­
cunek dóbr Bratkowice, na które przez Kasę 
oszczędności pożyczka hipoteczna p. Kajetanowi 
Babeckiemu, klientowi syndyka p. dr. Małachow­
skiego, udzieloną być miała, pierwotnie na kwo­
tę 608.860 K. przez nich dokonany, bez jakich­
kolwiek powodów rzeczowych, a w szczególności 
bez jakiejkolwiek zmiany w stanie tych dóbr, 
na kwotę 664.078 K. podwyższyli, uznaje zatem 
walne zgromadzenie ich odpowiedzialność prawną 
za straty, które Kasa oszczędności może ponieść 
w tej części pożyczki na dobra Bratkowice u- 
dzielonej, jaka wskutek podwyższenia przez nich 
szacunku wymierzoną została.

9. Walne zgromadzenie uznaje p. dra Ma­
łachowskiego prawnie odpowiedzialnym z tego 
powodu, że jakkolwiek wiedział, a przynajmniej 
powinien był wiedzieć, iż p. Jan Bertemeliau 
Breuer w celu oszacowania Bratkowic na miej­
scu nie był, tylko wygotowany przez p. 
Józefa Giżowskiego operat szacunkowy podpisał, 
tudzież, że ci detaksatorowie pierwotny swój 
szacunek tych dóbr z kwoty 808.860 kor, na 
664.078 kor. podwyższyli, jakkolwiek przeto for­
malnego aktu szacunkowego tych dóbr nie by­
ło, będąc równocześnie zastępcą starającego się
0 pożyczkę na te dobra p. Kajetana Babeckiego 
w tej sprawie, przedłożył Dyrekcji wniosek na 
udzielenie pożyczki na te dobra, w wysokości 
2 trzecie części podwyższonej wartości szacun­
kowej, t. j. w kwocie 378.000 kor., uznaje za­
tem Walne zgromadzenie odpowiedzialność pra­
wną p. dra Godzimira Małachowskiego za stra­
ty, klóre Kasa oszczędności z powodu tej po­
życzki ponieść może.

10. W alne zgromadzenie poleca wydziałowi
1 dyrekcji Kasy oszczędności, aby przeciw oso­
bom, których odpowiedzialność praw ną za straty 
przez Kasę oszczędności poniesione lub ponieść 
się mogące powyżej uznało, spowodowali spory 
sądowe o odszkodowanie. O ile rozchodzi się
0 pociągnięcie do odpowiedzialności pp. dra 
Godzimira Małachowskiego, Józefa Giżowskiego
1 Jana Bertemiljana Breuera, natęży zaskarżyć 
te odszkodowania w pełnej należącej się wyso­
kości; o ile zaś rozchodzi się o pociągnięcie do 
odpowiedzialności wyżej wskazanych członków 
zarządu i kontroli, należy to odszkodowanie ze 
względu na należytości prawne od wyroków 
ograniczyć do takich kwot, których ściągnięcie 
według zachodzących stosunków jest możliwe 
i prawdopodobne i należy korzystać w sporach 
przeciw członkom zarządu i kontroli w całej 
pełni z przepisu § 273 proc. cywil. O stanie 
tych sporów, ich wyniku i wyniku egzekucyj, 
należy przedkładać następnym walnym zgroma­
dzeniom sprawozdania.

W końcu podnosi komisja, iż przedkłada­
jąc powyższe wnioski wypełniła swój najcięższy 
obowiązek obywatelski. Chodzi tu  o danie ogó­
łowi, dotkniętemu malwersacjami, moralnej sa­
tysfakcji, tembardziej, że w procesie przeciw 
Zimie i tow. nie otrzymała obrażona moralność 
publiczna żadnej satysfakcji. Chodzi także o 
to, by na przyszłość tego rodzaju wypadki się 
nie powtarzały; a zatem o danie przestrogi tym, 
którzy podejmują się obowiązków zaszczytnych, 
aby obowiązki te wypełniali, a nadto i o danie 
przestrogi, że kontroli państwowej nad instytu­
cjami w ten sposób, jak to było w Kasie oszczę­
dności, wykonywać nie można. O straty cho­
dziło komisji mniej i nie przedkładałaby ona nawet 
wniosków odnoszących się do powetowania tych 
strat, gdyby ekspiacja za malwersacje w Kasie 
oszczędności popełnione, bez tej konsekwencji 
była zupełną. To stanowisko komisji powinni 
w pierwszym rzędzie wyrozumieć dotknięci po­
wyższymi wnioskami członkowie byłego zarządu 
i kontroli Kasy oszczędności.

Fałszerze historii.
III.

W  takich ogólnych wprawdzie, ale dość 
wyraźnie nakreślonych zarysach przedstawił ks. 
Zygmuntowi Felińskiemu program Konarskiego 
wracający z Syberji Lucjan Michalski, jeden z 
najgorliwszych uczestników spisku, a sam arcy­
biskup, znając całą sprawę z opowiadań m a­
tki swojej dodaje od siebie, że, gdyby Konarski 
chciał działać w duchu Centralizacji, czyli jak 
wtenczas rzeczy stały w kierunku społecznej re­
wolucji, Ewa Felińska nigdyby do Związku na­
rodowego nie weszła ").

*) Pamiętniki ks Zygmunta Felińskiego. Kraków. 
1897, T I, str. 99.

I czy wobec tego wszystkiego, wobec tak 
niezbitych dowodów o stosunku Konarskiego do 
szlachty i o jej poświęceniu dla spisku, można 
sumiennie tw ierdzić, jak to czyni autor wspo­
mnianej broszury, że .starsi, zamożniejsi szla­
goni o d n i e ś l i  s i ę  (tak!) niechętnie do gło­
szonych przez Konarskiego środków oswobodze­
nia, bo im chodziło tylko o zachowanie pol­
skości i wiary* (str. 22), że on sam ,n ie  czynił 
dla szlachty żadnych koncesyj ze swych rady­
kalnych przekonań* (str. 20) i że .widział 
wśród Polaków tylko jednego niebezpiecznego 
wroga, zagradzającego drogę do wolności, a 
wróg ten ukrywał się w bogatych pałacach i 
gmachach i wśród bankrutującej szlachty* (str. 
19)? Ale w broszurce, wydanej pod patrona­
tem p. Daszyńskiego, najmniej chodzi o pra­
wdę. Autor usłyszał gdzieś, że pismo emigra- 
cyjue Kronika  nazwało Konarskiego .najętym  
szpiegiem* i oczywiście nie omieszkał natych­
miast wylać żółci swojej na .podłych lokajów 
despotyzmu, wykarmionych n a  (tak!) niewoli a 
bojących się ducha Konarszczyzny*. Tymczasem 
gdyby był ów rocznik K roniki widział i jak o- 
bowiązek wskazywał z grubsza przynajmniej przej­
rzał, byłby się przekonał, że taż sama Kro­
nika, wprowadzona pierw otne w błąd przez 
swego korespondenta z nad Wilji, niebacznie, 
pisząc o śmierci Konarskiego, nietylko odwołała 
(na str. 96) swoje dawniejsze podejrzenia, ale 
nazwala go .świętym  sprawy narodowej mę­
czennikiem* (str. 172).

Oto jest krótkie, lecz, o ile możności, wierne 
i dokładne sprawozdanie z .p racy  historycznej*, 
wydanej staraniem redakcji Promietda, mającej 
pouczać młodzież o przeszłości narodowej i 
wskazywać jej godne naśladowania wzory. Na 
podstawie z fałszu i kłamstwa złożonej, wznie­
siono tam nieudolnie budowę, pokostowaną ja ­
skrawymi frazesami, ziejącą na zewnątrz jadem 
nienawiści społecznej i ustawiwszy w niej po­
mnik gorącego patrjoty i męczennika sprawy 
narodowej, pasowanego na agitatora socjalnej 
międzynarodówki, z jawnem pogwałceniem pra­
wdy historycznej. Nie naszą rzeczą jest roztrzą­
sać czy konfiskata owego pisemka była uzasa­
dnioną, ale to chyba nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że zasługuje ono na bezwzględne 
potępienie tak ze stanowiska naukowego, jak i 
narodowego. August Sokołowski.

K R O N I K A .
LWÓW 21 października.

23ta n  p o w ie trza . Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -ł- 9 ’ R.;  pogoda; silny wicher.

Kłopot z telefonami. Bezsprzecznie znako­
mitą jest rzeczą telefon, który nietylko prywatnym 
osobom, lub publicznym instytucjom znakomite od­
daje usługi, ale w dziennikarstwie stal się poprostu 
dla szybkiej informacji niezbędnym. Tem gorzej 
tedy, jeżeli instytucja ta nie bywa należycie nadzo­
rowaną, czego dowodem ustawiczne psucie się linji, 
zwłaszcza tak zwanej międzymiastowej. Nie ma pra 
wie tygodnia, żeby się gdzieś coś nie zepsuło i żeby 
nie było przynajmniej parogodzinnej przerwy. Dziś 
znowu popsuła się linja aż w dwóch miejscach, mię­
dzy Wiedniem i Bielskiem i między Lwowem 
a Krakowem. Możeby przecież centralny zarząd tele 
fonów raz złemu zaradził, bo w końcu publiczność 
chyba przestanie się posługiwać telefonami.

Krajowa wystawa budowlana. Towarzy­
stwo techniczne krakowskie powzięło zamiar urzą­
dzenia w Krakowie w r. 1902 krajowej wystawy 
budowlanej, obejmującej produkowane w kraju 
przedmioty budowlane od materjalu surowego po­
cząwszy — na oknach i wykwintnych wyrobach 
stolarskich skończywszy. Sprawa ta, którą referuje 
inżynier Rolle, będzie przedmiotem obrad na ponie- 
działkowem posiedzeniu.

Konfiskata. Wczorajszy (30) nr Gazety 
świątecznej, został przez prokuratoiję państwa — za 
ustęp z korespondencji wiedeńskiej skonfisko- 
wauy.

W erkmistrze kolejowi n ministra. Mini­
ster koleji Wittek przyjmował deputację werk 
mistrzów maszynowych koleji państwowych, która 
wręczyła mu petycję o polepszenie płac i miano­
wanie werkmistrzów definitywnymi urzędnikami. 
Minister zapewnił deputację o swej życzliwości 
i oświadczył, że będzie się starał uwzględnić żądanie 
polepszenia plac. Co się tyczy mianowania werk­
mistrzów nrzędnikami definitywnymi, to wprawdzie 
stoją temu zasadnicze trudności na przeszkodzie, 
jednakże minist-r w szczególnych wypadkach będzie 
się starał i to życzenie uwzględnić.

Obchód K ościuszkow ski, odbył się wczoraj 
wieczorem, staraniem zjednoczonych towarzystw .Je­
dność* i .Przyjaźń* i wypadł nad wyraz wspaniale. 
Wielką salę towarzystwa .Jedność* o godz S wie­
czorem szczelnie zapełniła publiczność. Pierwszy po­
witał zgromadzonych w imieniu obu towarzystw p. 
Józef Baczyński, skreślając w pięknych słowach zna 
czenie obchodu i dziękując za tak liczne przy- 
byeie.

Nastąpiły produkcje członków. Po odśpiewaniu 
przez chór tow. .Przyjaźni* pieśni patrjotycznych, p. 
Gryglaszewski oddeklamowa! znany wiersz Ujejskiego 
.Pogrzeb Kościuszki*. Malutka Wandzia B., powi­
tana oklaskami, wypowiedziała potem utwór Mickie­
wicza ,Do Matki Polki*. Reszty programu dopełniła 
gra na skrzypcach p. S. Pańkowa i arja z .Halki*, 
odśpiewana przez p. Kaczyńskiego Obchód zakoń­
czyli członkowie towarzystwa odegraniem trzeciego 
aktu z .Kościuszki pod Racławicami*, oraz żywym 
obrazem, przedstawiającym apoteozę Kościuszki.

Bocznicę Kościuszkowską obchodzić będzie 
lwowska .Skała* w sobotę, 26 bm. bardzo uro­
czyście. Rano odprawionem zostanie nabożeństwo za 
spokój duszy Naczelnika narodu, a następnie odbędzie 
się uroczysty wieczorek z udziałem pierwszorzędnych 
sil. Rzecz o Tadeuszu Kościuszce wygłosi p. Br. 
Dembiński, profesor uniwersytetu lwowskiego. — 
Wstęp wolny.

Ze sfor ruskich. Odnośnie do naszego arty­
kułu o stosunkach, panujących w ruskiem Towa­
rzystwie im. Szewczenki, otrzymujemy od adwokata 
dra M. Szuchiewicza zapewnienie, iż .nie jest pra­
wdą, jakoby, jako członek wydziału Towarzystwa 
naukowego im. Szewczenki, zdając sprawę z lustra­
cji Towarzystwa, wystąpił na jednem z posiedzeń, 
w lecie tego roku, z ostrą, na datach opartą, krytyką 
przeciw gospodarce p. prof, Hruszewskiego i jego 
kliki.* P. dr. Szuchiewicz uzupełnia jeszcze swe 
.sprostowanie* uwagami i motywami, które wykra­
czają poza przepisy § 19 ustawy prasowej i których 
z tego powodu nie zamieszczamy.

Zarazem, odnośnie do zacytowanego ustępu,

oświadczamy, ił p o d t r z y m u j  e my  na  s ze  t w i e r ­
d z e n i a  •  k r y t y c e  ze  s t r o n y  d r a  S z u c h i e ­
wi c z  a i możemy służyć dowodami na prawdziwość 
szczegółów, które zamieściliśmy w tej sprawie.

Kampania antipornograficzna, jaką czas 
jakiś prowadziły władze, ten odniosła skutek, że z 
wystaw sklepowych i z sklepów samych znikły ob­
skurne malowidła, rysunki i książki, obliczone na 
podrażnienie najgrubszych instynktów człowieka — 
zwierzęcia. Niestety zmienioną została tylko forma 
tego handlu, sam zaś handel tymi przedmiotami i 
dalej w najlepsze kwitnie. Oto, między setkami 
pauprón trudniących się uliczną sprzedażą kart z wi­
dokami, bodaj połowa z nich, prócz otwarcie w pu­
dełku noszonego zapasu, ma w kieszeni setki kart 
iau/ch, które tylko na specjalne żądanie pokazują i 
sprzedają. Jakiego rodzaju są te troskliwie ukrywa­
ne' karty — domyśleć się łatwo. Dostać także nie­
raz można u tych .kupców*, tego samego gatuuku 
co karty, kalendarze i broszury, których treść nit 
już ustawie, ale nawet najprymitywniejszym pojęciom 
estetyki urąga. Gzy niema jakiego sposobu na wytę­
pienie tego moralnego robactwa?

Przez moje okno. Otrzymujemy następujące 
pismo: Mieszkam. — Tak jest, mieszkam przy pla- 
cn Trybunalskim. — Patrzę przez moje okno. — 
Kopią głębokie rowy i wkładają w nie rury. — Ru­
ry ! — mój Boże — gazowe rury żelazHe. — Są 
okrągłe i puste wewnątrz. To naturalne! — Krzą­
tają się kolo rur robotnicy miejscy. — Ach tak, to 
on i! — Siedzą na nasypie ziemnym. — Biedni lu­
dzie — mają powalane smołą ręce! — Nie mogę 
patrzeć bez wzruszenia na powalane ręce. — Grają 
w karty — obok nich leżą młotki, smolne klaki i 
inne narzędzia. — Kłaki — nie, nie wziąłbym ni­
gdy smolnego kłaka do ręki. — .Blind, wizo, bes- 
ser*. — Nagle karty znikają. — Gracze chowają 
je szybko do kieszeni — wszyscy chwytają za 
młotki itd. i zajmują się gorliwie pracą koło rur.— 
Dozorca robót przystanął na chwilę przy pracujących 
oglądnął co robią i poszedł dalej. — Pracowni­
cy odprowadzają go wzrokiem, kiedy zaś zniknął na 
rogu najbliższej ulicy, znowu odkładają młotki i kła­
ki, siadają na nasypie ziemnym i znowu grają w 
karty. — Doprawdy, jest to ze strony gazowych inspe­
ktorów wprost niegizecznością, że przeszkadzają ro­
botnikom swoim w tak niewinnej rozrywce!

A tak apoplektyczny. W sobotę po obiedzie 
rozeszła się po mieście wieść, iż w hotelu dawniej 
Stadtmullera przy ul. Trybunalskiej zastrzeli! się ja­
kiś oficer. Wieść ta okazała się nieprawdziwą. Sa­
mobójstwa nie popełnił żaden oficer, tylko w re­
stauracji tego hotelu podczas obiadu, przy stole je­
den z gości, emeryt, pułkownik Bonieski został 
tknięty atakiem apoplektycznym. Sparaliżowało go 
tak, że stracił mowę. Odwieziono go do szpitala 
garnizonowego.

Nożownictwo. Wczoraj wieczorem zgłosił się 
na stację ratunkową 23-Ietni czeladnik rzeźniczy 
z pracowni p. Jajki, Fryderyk Huber. W kłótni z pa­
robkiem o szkiełko od lampy, otrzyma) Fryderyk 
a wie rany nożem w głowę, które mu zadał rozju­
szony parobek.

Usiłowano samobójstwo. W domu przy 
ulicy Wodnej, służąca, 15-letnia Katarzyna Sindek, 
powiwszy dziecie nieprawe, rzuciła je natychmiast 
po urodzeniu w miejscu ustępowem z pierwszego 
piętra do kaualu. Dziecko upadłszy dc kloaki krzy­
czało, a krzyk ten posłyszał stróż, który dziecię wy­
ciągnął żywe. Stacja ratunkowa wezwana na miej­
sce, odstawiła dziecię z matką do szpitala tymczaso­
wo, zanim wyrodna matka stanie przed sądem.

Małe Monte Oarlo. Na osobie konduktora 
kolejowego p. D. W. popełniło ubiegłej nocy dwu 
drabów Józef Rot i Albin Moroz, notowany złodziej, 
oszustwo, przez obegranie go doszczętnie w .ferbla*. 
Przyczepili się oni do W. w szynku Handwerkera 
przy ul. Kazimierzowskiej i spoiwszy, zaciągnęli na 
ulicę Sieniawską 1. 20, gdzie notowany złodziej Na­
tan Halpern, utrzymuje p o k ą t n y  wy s z y n k .  Tam 
wspólnie z Halpernem wygrali od W. 112 koron, 
z czego Halpern wziął połowę. Obu złodziei uwię­
ziono pod zarzutem oszustwa, Halperna zaś — zo­
stawiono na wolnej stopie. Dlaczego ?

Kradzieże. 50 sztuk gołębi, wartości do 100 
koron, skradziono ze strychu realności przy ul. Kle- 
parowskiej p. Franciszkowi Karpińskiemu. — Z po­
mieszkania p. Feliksa Dolkowskiego przy ul. Zielo­
nej 1 2, skradziono dwa srebrne lichtarzyki i dwa 
paletoty, ogólnej wartości 180 koron.

Na gorącym uczynku. W ulicy Lwiej przy­
chwycono wczoraj złodzieja Hermana Berafelda, gdy 
z ganku skradł żelazko, należąee do krawca Jakóba 
Kugla. Na ulicy Smoczej przytrzyma! Gedale Gros- 
stern, krawiec, Judę Sohra, w chwili, gdy mu Sohr 
wyjął pugilares z 16 koronami z kieszeni. Przy 
Sohrze znaleziono jeszcze 75 kart z widokami, któ­
re bez wątpienia gdzieś ukradł.

Pożar. Dnia 17 hm. o godz nie 3 popołudniu 
wybuchł pożar w Korczowie pod Uhnowem i zni­
szczył 5 zagród chłopskich z nagromadzonymi w nich 
zbiorami, oraz 3 budynki dworskie. W jednym ze 
spalonych budynków dworskich mieścił się urząd 
pocztowy; w niespełna 5 minut po ukazaniu się 
ognia, budynek pocztowy stał w płomieniach i tylko 
dzięki tamtejszemu pocztmistrzowi i zarządcy dóbr. 
Ltóry dal swoich ludzi do pomocy, zdołano akta 
i rekwizytu urzędowe uratować, prywatna zaś wła­
sność pocztmistrza w znacznej częźci zgorzała. 
Przy pomocy straży pożarnych z Uhnowa, Staj, 
Szczepiatyna, Oatobuża i Korczmina, zdołano ogień 
zlokalizować. Gdyby nie pomoc ich, cała wieś 
mogła była paść pastwą płomieni. Szkoda w budyn­
kach w znacznej części zaasekurowana, inwentarza 
zaś i dobyteku spalonych, nie zdołano uratować.

Z Zakopanego. Wśród zgłoszonych do 1-go 
października 7800 osób było: przybyłych z Galicji 
4218, z Królestwa Polskiego 2084, z cesarstwa ro­
syjskiego 542, z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
tylko 204, z Czech 249, ze Śląska i Moraw 112, 
z Austrji dolnej i innych krajów austijackich 196, 
z Niemiec 149, z Węgier 60, z Szwajcarji 16, 
z Francji 85, z Włoch 6, z Anglji 5 z Bulgarji 
i Danji po 2, z Ameryki 7, z Afryki 2 i z Azji 1.

Deputacja obywatelstwa w Spalę (zaa  
krakowski otrzymał następującą depeszę z War­
szawy : Trzydziestu przedstawicieli społeczeństwa pol­
skiego w Królestwie, należących do sfery ziemiań­
skiej, przemysłowej itd., otrzymało urzędownie przez 
generał-gubernatora warszawskiego Czertkowa za­
proszenie do Spały, n a  p o s ł u c h a n i e  u c a r a .  
Czas dodaje uwagę, że audjencja, udzielana kilku­
dziesięciu reprezentantom obywatelstwa, na którą za­
proszenie wychodzi od generał-gubernatora, jest fa­
ktem nie wybiegającym po za szablon etykietalny, 
a zatem nie należy doń przywiązywać wielkiej 
wagi.

Pogrzeb. Zwłoki profesora śp. Marcelego Nen­
ckiego sprowadzone zostały z Petersburga do War­
szawy. Pogrzeb z kościoła ewangelicko-reformowane­

go przy ulicy Lt»no na cmentarz tegoż wyznania 
odbył się w poniedział. dnia 21 bm. o godzinie 2 
popołudniu.

Instalaoja. W rzymsko-katolickiej akademji 
duchownej w Petersburgu odbyła się uroczystość in­
stalacji nowego rektora ks. prałata Albina Tarno- 
wieckiego.

Gubernatorem w P łocku  mianowano radcę 
stanu Georgiejewa.

Oensnra rosyjska. Pisma poznańskie dono­
szą : „Gd granicy Królestwa Polskiego cofnięto pol­
skie pisma rolnicze, jak Ziem ianina  i t. p , które 
oa czasu swego istnienia mają debit pocztowy na 
całą Rosję i polityką wcale się nie zajmują. Na 
upasce położono pieczątkę z napisem : Defendu et 
refuse par la censure. Zresztą i polityczne pisma 
polskie, ekspedjowane dawniej bez przeszkody do Ro- 
sj i Królestwa, wszystkie teraz zwracają*.

'Wielkiej zbrodni — jak donoszą dzienniki 
poznańskie — dopuścił się rosyjski żołnierz grani­
czny na pograniczu Prus Wschodnich. W nocy 
z niedzieli na poniedzałek chciało przejść przez gra­
nicę dwóch żydów, powracających z Ameryki. Żoł­
nierz, dostrzegłszy ich, kazał się im zatrzymać. Je­
den z żydów zbiegł, drugi stary, 60-letni człowiek 
w padł w ręce żołdaka. Żołnierz obrabował go z ze­
garka i pieniędzy (żyd miał przy sobie 1500 rb), a 
potem, powiesiwszy go na cmentarzu żydowskim 
w Wysztyńcu, tuż przy granicy (mieścina słynna 
z wizyty cesarza Wilhelma), umknął ze swego po­
sterunku.

Zajście z oficerem. Z Wiednia donoszą, iż 
trybunał kasacyjny odrzucił zażalenie nieważności 
wniesione przez prokuratorję państwa w Iglawie, 
przeciw wyrokowi tamtejszego sądu obwodowego, 
mocą którego auskultant sądowy dr. Witrowsky, spro­
wokowany przez porucznika Liebischa, uwolniony zo­
stał od oskarżenia o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała na osobie tego porucznika.

Samobójstwo dyrektora teatru. Dyrektor 
teatru w Wielkim AschafTenburgu utopił się w Me­
nie. Przyczyna samobójstwa nieznana.

W zlot balonem. Z Paryża telegrafują nam : 
Santos Dumont przedsięwziął w sobotę nową próbę 
wzlotu balonem, która się szczęśliwie powiodła. 
W 30 minutach i 40 sekundach balon odbył drogę 
z St. Cloud na wieżę Eiffel i napowrót. Komisja 
rzeczoznawców zawyrokowała, że Santos Dumont 
mimo to nie wygrał nagrody Deutscha, gdyż prze­
kroczył wymagany czas 30 minut. Obecny przy 
wzlocie Deutsch sam był jednak zdania, że Santos 
zasługuje na nagrodę Licznie zgromadzona pu­
bliczność z tego powodu demonstrowała pizeciw 
orzeczeniu komisji.

K atastrofa na morzu. Z Brestu telegrafują 
naiA: Okręt, przybyły z Nowej Fidandji, zderzył się 
onegdaj z innym okrętem, przyczem 11 osób 
utonęło.

Bochnia, (Poświęcenie bursy gimnazjalnej). 
W e wtorek dnia 22 października b. m. odbędzie 
się uroczyste poświęcenie budynku bursy gimnazjal­
nej im ienia Adama Mickiewicza, które się rozpocznie 
nabożeństwem w kościele parafjalnym o godzinie 9 
rano

Nowy Targ. (K urs poiarniczy). Za inicja­
tywą III. okręgowego zarządu strażackiego, a za usil- 
nem staraniem p. Jana S t a s z k a ,  naczelnika nowo­
tarskiej ochotniczej straży pożarnej, odbył się tu 
w dniach 10, 11 i 12 października b. r. kurs po 
żarnictwa dla instruktorów obowiązkowych straży po­
żarnych w gminach wiejskich. W kursie wzięło udział 
20  delegatów z gmin. Kurs przeprewadzit instruktor 
krajowego związku strażackiego, przy pomocy instru­
ktorów nowotarskiej straży pożarnej pp. Józefa Czu- 
bernata i Bartłomieja Lipkowskiego. Częścią gospo 
darczą zajmował się niezmordowanie p Jan Staszek. 
Na zakończenie kursu urządzono fałszywy alarm. 
Szybkie zebranie się nowotarskiej straży pożarnej, 
spokój i zręcznie, a przepisowo wykonane ćwiczenie 
świadczy, że ochotnicza straż pożarna w Nowym 
Targu jest dobrze zorganizowana.

Rożniató w . (Poświęcanie kaplicy). Przed 
kilku laty powstała we wsi Krecho wicach, przy w iel­
kim tartaku i lokalnej koleji księcia Kazimierza Lu­
bomirskiego, posła do sejmu, kilkaset dusz licząca 
osada polska. Książę, pomny widocznie stów: „Nie 
samym cblebem żyje człowiek, ale także sło­
wem Bożem*, zbudował własnym kosztem w tej 
miejscowości kaplicę, dla duchowej wygody p ro ­
staczków. Uroczystości poświecenia tego przybytku 
Pańskiego dokonał dnia 13 b. m. ks. dziekan Za­
remba, proboszcz z Doliny, okolicznościowe zaś ka­
zanie wygłosił ks. proboszcz Ksawery Malinowski. 
Bardzo dodatnie wrażenie na zebranych przy uroczy­
stości tej zrobiło, że | miejscowy grecko - katolicki 
ks. proboszcz Kuniński wziął udział w akcie poświę­
cenia polskiej kaplicy. Zacny ten i przykładny pa­
roch przyjmował dotychczas łacińskiego proboszcza, 
wraz z jego parafjanami, najchętniej w swojej cer­
kwi. Parafjanie, poczuwając się do rzetelnej wdzię­
czności dla dostojnego fundatora za jego hojną 
i zbożną fundację, wyrażają m u za nią publicznie 
serdeczne: „Bóg zapiać!*

Sambor. (Bankructwo) Właściciele młyna 
turbinowego w C zukw i: Hubner, Lamm i Badian, 
ogłosili konkurs. Gdy z powodu znacznej wysokości 
długów zachodziła obawa ucieczki kredytarjuszów, 
sąd obwodowy polecił ich aresztować,

Stryj. (Zimna). Od 6 b m. mamy w górach 
skolskich dokuczliwe zimno, które wieczorem o go­
dzinie 9 dochodzi do - j -  2 stopni, a przytem panują 
mgły i deszcze, które nie dają wykopać kartofli, ani 
zwieść reszty zboża z pola. Zmiana ta zaczęła się 
6 b. m. przed południem silnym wiatrem, który był 
tak gwałtowny, że we wielu miejscach powywracał 
stogi zboża, kopice ze sianem, co teraz wszystko 
gnije, a na wielu domach pozrywał strzechy.

« Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
rzerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 Ct. (30  b.)

* Colesseuia Thorna. Od 16—31 października s e n ­
s a c y j n y  p r o g r a m  no wo ś c i : St  a ck i Jf i 11a n, 
najsławniejsi gimn^styy na potrójnym drążku. T h e  
4 B e r r l i n g s ,  zadziwiający akt napowietrzny. K a r- 
l e y - Tr i o ,  Lotnicy grotesque i muzykalni. R u b e n s ,  
malarz transparentowy. F r a n g o i s  Ri y o l i ,  mimik pod 
asystencją E m m y  Hi v o l i .  L e s t r o i s B e r g ,  turecki 
fantastyczny akt A !e k s a n de r F r e b i t sch , humory­
sta. L i n a  Mo r g a n t  i, mistrzyni w gwizdania. L e l l i  
Tr i o ,  tercet wokalny i tancerski— Codziennie o godz. 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątka High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul. Karola Ludwika 9.

* Posiedzenia] naakawe poLkibgo Towarzystw* przy­
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dni» 
22 października b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali wy­
kładów instytutu chemicznego. Na porządku dziennym : 
Prof. dr. Raciborowski: „O chorobach roślin uprawnych 
w Galicji, szkodach przez nie zrządzanych i środkach 
zaradczych*.

* Nabożeństwo żałobne za zmarłych członków kor- 
poracyj malarzy, farbiarzy i lakierników, odbędzie się 
we wtorez o godzinie poł do 10 rano w kościele 0 0 . 
Bernardynów.

* „Żywy dziennik* urządza z początkiem listopada 
b, r. akad. Koło Tow. „Szkoły ludowej* przy współu­
dziale najwybitniejszych naszych literatów i publi 
cysiów.

v Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się we środę dnia 23 października b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po­
rządku dziennym: Dalszy ciąg dyskusji o techniczno- 
przemysłowych uchwałach Zjazdu. Referentami będą pp. 
inż Tuleja i prof. dr. Pawlik.

Zmarli:
Na zamku Gratz pod Opawą, zmarł w 82 r, życia 

książę Karol Liehnowsky, emer. generał pruski Jedna 
z córek jego zamężną jest z i hr. Karolem Lanckoroń- 
skim, członkiem austrjackiej izby panów.

lizas odnowić przedpłatą!

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.

wychodzi

D Z I E N N I K  P O L S K I
2 2

który Jest nąjtaószem pismem
DZIENNIK  PO L SK I

ma najlepsze i najszybsze informacje araz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w fo r  m in  
k s i ą ż k o  w ej.

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

WC L w ow ie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.);

HA p row inc ji miesięcznie 2  korony 6 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Flipota*, komedja w 3 
aktach Lemaitre’a Przedostatni gościnny występ 
Kazimierza Kamińskiego, występ Gibrjeli Morskiej 
i Józefa Popławskiego.

Jutro we w t o r e k  „Klubkawalerów*, komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego. Występ Pauliny 
Wojnowskiej i Gabrjeli Morskie.

W ś r o d ę  „Łapownicy*, komedja w 5 aktach 
Aleksandra Ostrowskiego. Ostatni gościnny występ 
Kazimierza Kamińskiego, występ Pauliny Wojnowakiej 
i Gabrjeli Morskiej.

W e c z w a r t e k  „Trzy życzenia', operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera, z panną Jadwigą Mro­
zowską w roli Lotti. (

W p i ą t e k  „Walka motyli*, komedja w 4 
aktach Hermana Sudermana, z p. Woleńskim w roli 
Kesslera.

W s o b o t ę  po rai pierwsty „Kierownik 
szkoły* ( t Flachsmann ais Erzieher'), komedji 
w 3 aktach Ottona Ernsta; tłumaczył M. Sacho- 
rowski. t

Z teatru. W sobotę wystąpił p. <K a mi ń s k i  
w -znanej 1 u publiczności naszej cieszącej się po­
wodzeniem komedji K. Karl weisa „Bogaty wujaszek*. 
Artysta grał rolę Pawła Waldhofa, typ bankruta-ary- 
stokraty, który hazardem karcianym i robieniem dłu­
gów podtrzymuje swój lekkomyślny żywot. Postać 
tę uczynił p. Kamiński może zbyt papinko watą i 
zidjociałą, skutkiem czego wyszła ona cokolwiek je­
dnostajnie i spryt Waldhofa w blyskawicznem orjen- 
towaniu się wśród skomplikowanych sytuacyj nie 
zawsze dał się uzasadnić Atoli, jeżeli niezupełnie 
zgodnie z intencją autora, to natomiast z założenia, 
jakie jej dal artysta, kreacja ta była -rzeprowadzoni; 
świetnie, z nadzwyczajną delikatni ą rysunku : 
smakiem artystycznym. P. Kamińsk1 ̂  pi siada wido­
cznie ogromny talent spostrzegawczy i umie naśla­
dować podpatrzone typy. Waldhof był też wyborną 
kopią żywego człowieka i — choćby mniej, jako 
Waldhof, to jako żywcem pochwycona kreatura, 
pełna prawdy i jednolitości, musiał sprawiać na wi­
dzu silne wrażenie. Publiczność nie szczędziła grom­
kich oklasków, a — co było oryginalnem, a le .. 
mitem — kilka pań z dramatu i operetki, zebra­
nych w jednej z lóż prosceniowych, obsypywało 
kolegę-gośuia bukiecikami znak koleżeńskiego 
uznania i braku zazdrości.

Sztuka graną by>* debrze Pp. Kwiatkiewics, 
Tarasiewicz, Roman, Chmieliński, Solski, Stanisław­
ski, Antoniewski i i., oraz panna Mrozowska (hra­
bianka Micia) stworzyli zespól wyborny. Tylko tempo 
należałoby uczynić żywszem. KI. K.

Wice urzędników prywatnych.
Pomimo, że początek wiecu na godzinę 10 tą 

dopiero był zapowiedziany, już o godzinie 9 tej rano 
korytarze lwowskiego ratusza powoli zapełniać począł 
tłum wiecowników. Postaci przeważnie obce we 
Lwowie, o zawiesistych wąsaeh i czerstwych, wia­
trem osmalonych twarzach. O godzinie 10 tej nad­
płynęła druga fala, tym razem Lwowian, o twarzach 
bladych i delikatnych.

Wiec zagaił dr. Aleksander Ma l d c z y ń s k i ,  
stwierdząjąc, że projekt rządowy ubezpieczenia urzę­
dników prywatnych, wymaga omówienia i re strony 
samych interesowanych.

Imieniem miasta, powitał zgromadzonych p. 
prezydent dr. Małachowski, wyrażając życzenie, by 
wiec pomyślne dał rezultaty.

Na wniosek p. Ulmera powołano do prezydjum 
wiecu przez aklamację pp. Józefa Wereszczyń3kiego 
radcę wydz. kraj., Romualda Makarewicza dyrektora 
Tow. urzędników pryw., Platona Kosteckiego reda­
ktora Gazety Narodowej, Ignacego Streera pomo­
cnika handlowego, Henryka Szatkowskiego sekreta­
rza krak. Tow. ubezp., dra Aleksandra Malaczyń- 
skiegc urzędnika Banku kraj., dra Jarosława Ku- 
laczkowskiego dyrektora asekuracji „Dniestr*, Emila 
Jezierskiego farmaceuty i Jana Barańskiego pomo­
cnika księgarskiego.

Na sekretarzy wiecu równie przez aklamację, 
powołano pp. Józefa Kuźmycza, Józefa Przybyłowicza 
i Stanisława Bobelaka.

Przewodniczący p. Makarewicz zająwszy prezy- 
djalne miejsce podziękował za wybór i przedstawiw­
szy zgromadzonym komisarza rządowego p. Wenza, 
udzielił głosu pierwszemu referentowi drowi Mała- 
czyńskiemu.

Młode W ino
Moszcz dalmatyński, słodki

polecają

Braća Didolić a
SK ŁAD W IN  

Lwów, ulica Czarnieckiego I. 3.



l)ZfóNNiKlf>OLSKt z dnia 22 października 1201 r.

Referent podniósł w pierwszej linji motywy, ja ­
kie rząd do wniesienia projektu ustawy o ubezpie­
czeniu urzędników prywatnych spowodowały. Problem 
ubezpieczenia na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy jest jak najściślej związany z naukowo u- 
maną zasadą, iż wynagrodzenie za pracę powinno 
pracującemu oprócz odpowiedniego utrzymania pod­
czas pracy samej dać także środki do życia w cza­
sie, kiedy zdolność do pracy zacznie zanikać, albo 
zupełnie ustanie. Uznając słuszność żądań urzędników 
prywatnych stawia rząd kwestję ubezpieczenia urzę­
dników prywatnych na równi z ubezpieczeniem urzę­
dników państwa i kraju. Projekt rządowy spotkał się 
jeduak z mnóstwem zarzutów, a nawet wprost z 
twierdzeniem, że chybia celu zupełnie, ograniczając 
się jedynie tylko na urzędnikach podczas gdy ol­
brzymia masa robotników od dobrodziejstwa nowej 
ustawy ma być wykluczoną Przyznając zupełną ra­
cję tym, co ogólnego ubezpieczenia i dia robotników 
żądają, twierdzi referent, że ustawa o ubezpieczeniu 
robotników wymaga specjalnych dłuższych studjów 
przygotowawczych, sprawa tedy ubezpieczenia urzę­
dników, do której wszystkie materjaly są już dziś 
gotowe, odwlekłaby się zupełnie niepotrzebnie.

W projekcie rządowym zmiany poczynić trzeba 
koniecznie, samą natomiast ustawę jak najszybciej 
przeprowadzić należy. Ostatecznie stawia następującą 
rezolucję:

Obradujący we Lwowie w dnia 20 październi­
ka 1901 krajowy wiec uuędników prywatnych 
wszystkich kategoryj, uznaje konieczność jaknajrych- 
lejszego wprowadzenia w życie przymusowego ubez­
pieczenia pensyjnego urzędników prywatnych i do­
maga się od powołanych czynników dołożenia wszel­
kich starań, by to ubezpieczenie w jaknajkrótszym 
czasie weszło w życie.

Rezolucję powyższą przyjęto jednogłośnie.
Referent drugi, p. Bal ,  w obszemem, a nader 

szczegółowo opracowanem przemówieniu, podał naj­
przód treść rządowego projektu uowej ustawy, po- 
ciem wykazywać jiocząl jej braki i niedostatki, po- 
dąjąc równocześnie projekt zmian niezbędnych. 
Wkońcu prosi o uchwalenie następującej rezolucji:

„Wiec wypowiada przekonanie, że projekt rzą­
dowy może służyć za podsiawę do szczegółowych 
obrad, ale, że konieczne są w nim znaczne zmiany.

„Zjazd wybiera delegację, której poleca, żeby 
z możliwym pospiechem wypracowała szczegółowy 
projekt zmian, jakie do ustawy wprowadzić potrzeba 
zarówno w interesie publicznym, jak i w interesie 
urzędników prywatnych i projekt ten u czynników 
rządowych i parlamentarnych popierała*.

Na tyczenie komisarza rządowego, który wybo­
rowi delegacji się sprzeciwia, przewodniczący przed 
oddaniem pod glosowanie, modyfikuje treść rezolucji 
o tyle, by zamiast „delegacji*, „prezydjum dzisiej­
szego wiecu* funkcje jej objęło.

Rezolucję uchwalono.
Nad referatem p. Bala, rozwinęła się ożywiona 

dyskusja. P. Besen poddaje projekt rządowy ostrej 
krytyce. Sama już definicja słowa „urzędnik prywa­
tny* napotyka na trudności i nikt nie wie, gdzie 
aię kończy robotnik, a urzędnik, zaczyna. Granica 
wieku ubezpieczonych wedle projektu rządowego jest 
za szczupłą, wykazywał dalej cyfrowo jej niezgodno' 
ici. Zdaniem mówcy, taka tylko ustawa odpowie­
działaby celowi, która między urzędnikiem prywa­
tnym, a robotnikiem nie czyniłaby' różnicy. Braki 
rządowe projektu ustawy są tak wielkie, że korzy­
ści z niej będą mocno problematyczne.

P. Nacher przestrzega przed zbytnim pospie 
chem w przyjmowaniu od rządu ustawy w takiej 
formie, jak ją opracowano

Udział pieniężny rządu w assekuracji jest niezbę 
dny. Wskiuuąje napizykład Niemiec i Francji Wogóle 
zdaniem mówcy „przymus* ubezpieczenia urzędni 
ków staje się mocno względnym, skoro wedle pro 
jektn ustawy, ministrowi przysługiwać ma prawo 
uwalniania niektórych urzędników od tego obowiązku. 
Projekt rządowy jest nie odpowiedni, zly, a lepiej 
jest nie mieć wcale ustawy, niż mieć ją zlą. Żąda 
także dla nowej instytucji zupełnej autonomji. 
f  P. Ul me cieszy się z wyników dotychczaso 
oej dyskusji, ^bowiem, co pp. Besen i Nacher 

powiedzieli, ul wia zadanie prezydjum, protestuje 
natomiast, żeby brak ustawy był lepszym niż zła 
ustawa. »

P. Griinhaut jest zdania, by nie komulować 
sprawy ubezpieczenia na starość urzędników, z ubez­
pieczeniem robotników.

W międzyczasie uchwalono również i drugą re­
zolucję p. Bala:

„Nie przesądzając uchwal tej delegacji, jaką 
prezydjum dzisiejszego wiecu stanowi, podnosi wiec 
na razie jako konieczne, następujące zmiany: a) 
uchylenie niebezpieczeństwa, by na podstawie ustępu 
8 , § 1, projektu ustawy wykluczono od ubezpiecze 
nia tycb, których płace miesięczne zostaną pozornie 
na dzienne. przerobione; b) utworzenie krajowych 
instytutów ubezpieczeń zamiast jednego, scentralizo­
wanego w Wiedniu; c) podwyższenia granicy wieku, 
do którego sieroty mają pobierać zaopatrzenie i d) 
wieku, do którego mają być urzędnicy prywatni 
przyjmowani do ubezpieczenia*.

Wobec tego, że do głosu zapisanych jest je- 
ucse kilkunastu mówców, prosi przewodniczący o 
streszczanie się.

Pp. Tkaczyk i Myczkowski przemawiają za jak 
najdalej idącemi poprawkami projektu rządowego

P. T y s z k o w s k i  broni projektu rządowego i 
radzi przystać na wszystko, co rząd proponuje byle 
tylko ubezpieczenie co rychlej weszło w życie. Pp. 
Nacherowi i Bessenowi czyni zarzut, że są echem 
Wiednia i ic h  w n i o s k i  z d ą ż a j ą  d o  p o g r z e ­
b a n i a  ca ł e j  s p r a w y .

Pp. Nacher i Bessen protestują. Chcą oni 
zmian ustawy nie zaś jej pogrzebania.

Dr. Kołaczkowski przemawia po rusku. Żąda, 
by w istytucji tej, gdy w życie wejdzie, urzędowym 
językiem obok polskiego, był i język ruski.

P. Bobelak stawia, wniosek, by w'celu wywarcia 
silniejszego nacisku i przyspieszenia załatwienia spra­
wy, urządzić szereg wieców i zgromadzeń w wię­
kszych miastach prowincjonalnych. Uchwalono jedno­
głośnie.

Odczytano tegramy gratulacyjne od Towarzystw 
urzędników prywatnych w Wiedniu, Fladze, Pilmie
1 Pisku i od urzędników pry w atn y ch  Śniatynie i Li- 
jnanowie, poczem przewodniczący p- Makarewicz, 
krótkiem a serdecznem przemówieniem o godzinie
2 min. 10 wiec zakończył.

Elektryka w katedrze.
Hetman Żółkiewski, eo lat już ze sporymi 

okładem trzysta patrzy ze ściany presbytei jum 
lwowskiej katedry na korzące się u stóp ołtarzy 
tłumy Lwowian, w sobotę o godzinie 6 wieczo­
rem drgnął nagle i podniósł kamienną swą 
prawicę.Jby nią olśnione swe przysłonić źrenice.

Stare, tak dobrze znane i tak drogie ka­
żdemu Lwowianinowi ściany i ostre iuki ka­
miennych szlepień lwowskiej katedry obrz. łac., 
zalało morze światła. Po raz pierwszy od czasu, 
kiedy katedrę zbudowano, znikł mrok pół cie­
mny, który panował lat 500 w pewnych czę­
ściach Domu Bożego.

Żyjemy w dwudziestym już wieku, wieku 
realnej prozy, po imieniu też rzecz nazwać 
musimy.

W  sobotę, dnia 19 b. m. o godzinie 6 
wieczorem, w lwowskiej rz. kat. katedrze zabły­
sły po raz pierwszy elektryczne światła.

Pierwsze wrażenie, jakie widz po wstąpie­
niu do elektrycznie oświetlonego kościoła odno­
si, jest takie samo, jakie było dotychczas. Na 
oko, oświetlenie elektryczne nie różni się niczem 
prawie od dotychczasowego oświetlenia świeca­
mi, a jest tylko znacznie odeń silniejsze. Te sa­
me pająki zwisają z wysokiego sklepienia i ta ­
kie same białe tkwią w pająkach świece. W pre- 
zbyterjum przy kanonickich stallach ustawiono 
zgrabne lichtarze, a w nich świece znowu, po 
bokach tylko nawy, przy kaplicach Matki Bo­
skiej Majowej i Częstochowskiej umieszczone 
kandelabry z tulipanami, zdradzają tajemnicę 
światła. Świece w pająkach i przy stallach, zro­
bione są z porcelany, w miejscu zaś, gdzie knot 
świecić się powinien, umieszczona jest szklana 
gruszka, wewnątrz której platynowy świeci się 
drucik. Z bardzo małego oddalenia patrzeć trze­
ba, by świecę elektryczną od prawdziwej od­
różnić.

Instalację nowego światłą w katedrze, prze­
prowadził z ramienia I akcyjnego towarzystwa 
dla instalacji elektrycznych i wodociągów, elektro­
technik p. Ludwik Rovenszky. Siła światła, za­
leżnie od ilości lamp, które się świecą, jest dwo­
jaką. Światło może być albo normalne, tj. wte­
dy, kiedy w pająkach po 4 tylko świecą się 
światła, albo pełne, kiedy świecą wszystkie lam­
py w całym kościele i w kaplicach. Wszystkich 
świateł, jest w kościele 256. Z tego 190 lamp 
ma silę każda po 5 świec, 12 lamp w sile po 
10 świec normalnych każda i 54 lamp o sile 
16 świec.

Rzecz naturalna, elektryka ołtarzów nie 
tknęła, a oświetla samą nawę kościoła tylko, 
trzy kaplice i zakrystję. Na ołtarzach pozostały 
świece po dawnemu. Świeci się i gasi światła 
z zakrystji. W ścianę wmurowano tam oszkloną 
szafkę, wewnątrz której umieszczono napisami 
opatrzone zakrętki. Dwa, trzy skręcenia, a ko­
ściół cały albo lśni światłem, albo w zupełnej 
pogrąża się ciemności. Obok, również wmuro- 
wauy w ścianę, ty koce elektryczny zegar, wska­
zujący ilość zużytego prądu. Oświetlenie całej 
katedry peinem światłem, kosztować będzie 
około 5 koron za każdą godzinę, Zważywszy, że 
256 lamp elektrycznych po całej świątyni roz­
mieszczonych , przedstawia silę światła 1934 
świec normalnych, okaże się, że oświetlenie 
elektryczne o wiele taniej niż wszelkie inne 
wypada.

Roboty instalacyjne w katedrze, dzięki 
wielu przeróbkom, które niezbędnemi się oka­
zały, trwały 10 tygodni.

Lwowska rz. kat. katedra, jest dziś drugim 
w Polsce kościołem, oświetlonym elektrycznie. 
Pierwszym jest kościół św. Marji Magdaleny we 
Lwowie.

Drugi proces prasowy.
L w ó w  19 października. 

Rozprawa dobiega do końca. Pomimo dnia 
powszedniego sala zapełniona, o ile jej szczu­
płość na to pozwala. Ponieważ postępowanie 
dowodowe na przesłuchaniu świadka Skulicza 
faktycznie ukończono, powołaniu bowiem dal­
szych świadków trybunał odmówił, przeto dziś 
rano odczytano jeszcze zeznanie majora, obe­
cnie podpułkownika N o w o t n e g o ,  który się do 
żadnej winy w samobójstwie Jabłońskiego nie 
poczuwa.

Oskarżony R e w a k o w i c z  prosił o skon­
statowanie, że artykuł Ferensa bez jego wiedzy 
dostał się do redakcji i numeru K u r jer a.

Bardzo pomyślnie brzmią zeznania poru­
cznika D o b r z a ń s k i e g o ,  że rotmistrz bardzo 
•stro  obchodzi! się z podwładnymi.

W odczytanych następnie aktach, uwagi 
godną jest „Condmtenliste* śp. Jabłońskiego, 
przepełniona pochwałami dla niego, a wykazu­
jąca bardzo mało kar, przeważnie tylko za sa­
me błahostki. Ciekawym też i pewną wesołość 
budzącym, był wyciąg z registratury o osobie 
p. Rewakowicza. Liczba procesów karnych, które 
przeszły nad głową p Rewakowicza, stanowi 
poważną cyfrę, czterdziestu pięciu 1

Po malej przerwie przedłożył trybunał ła­
wie przysięgłych 13 pyiań, a to dwa główne i 
jedno dodatkowe, dotyczące oskarżenia Ferensa; 
dwa główne, jedno dodatkowe i trzy wypadko­
we co do Rewakowicza i dwa główne, jedno 
dodatkowe i dwa wypadkowe co do dra 
Marka.

Prokurator żądał usunięcia pytań dodatko­
wych, obrona natomiast pytań wypadkowych. 
Obu żądaniom trybunał odmówił, wobec czego 
prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

Po godzinę trwającej przerwie, zabrał o g. 
kwadrans na 1-szą w południe głos zastępca 
prokuratorji państwa p. Niewiadomski, uzasa­
dniając oskarżenie.

Izba sądowa.
L w ó w  21 października. 

(Chęć niewłaściwego użycia zapałek).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych za­

siada dziś na lawie oskarżonych Mozes Jugend, 
sklepikarz, trafikant i właściciel realności w So­
kalu, oskarżony o usiiowane podpalenie domu 
swego sąsiada w ten sposób, aby spłonęło i je­
go domostwo, które, nie wiele warte, w jednym 
z towarzystw asekuracyjnych ubezpieczone by- 
o wysoko. Mozes Jugend w jesieni zeszłego ro­
ku nabył dom w Sokalu. W posiadanie jego 
przyszedł bardzo łatwo, bo zapłaciwszy gotówką 
600 koron, resztę przyjął na siebie jako dług 
hipoteczny.

W styczniu b. r. syn właściciela sąsiednie­
go domu znalazł na ziemi, pod dachem domo­
stwa, rodzaj machiny piekielnej, skonstruowanej 
ogromnie pomysłowo, składającej się z bawełny 
nasyconej naftą, pudełka zapałek i lontu. Na 
loncie były ślady, że zgasł przedwcześnie i o­

gień nie doszedł do zapałek, które wybuchem 
swoim miały spowodować pożar.

Opinja publiczna w Sokalu, obejrzawszy 
ostrożnie znaleziony przedmiot, orzekła jedno­
myślnie, że jest to przyrząd sfabrykowany ce­
lem podpalenia domu, maszyna, która jedynie 
z powodu wilgoci w powietrzu nie spełniła 
swego groźnego zadania. Kiedy w dwa dni po­
tem, w tern samem miejscu znaleziono podo­
bny, jeszcze bardziej sprytnie skonstruowany 
przyrząd, który jednak znowu zawiódł, oko 
miejscowej opinji spoczęło na Mozesie Jugen- 
dzie, jako na fabrykancie owych niechcących 
funkcjonować, mimo to jednak groźnych pod­
pałek.

Mnóstwo poszlak składało się na to. Ma­
terjaly, z których zrobiony byl przyrząd, po­
chodziły ze sklepu Jugenda. W iatr wial w takim 
kierunku, że i dom obwinionego stałby się pa­
stwą pożaru, sam oskarżony owej maszyny, 
która tak bardzo zainteresowała miejscowy 
świat, oglądać nie chciał, bo „co go to obchodzi*, 
a nadto, parę dai przedtem opowiadał o śnie, 
w którym widział swoje domostwo w pło­
mieniach.

Glos opinji był drogowskazem dla spra­
wiedliwości. Żandarmerja aresztowała Jugenda 
i dziś, za niewłaściwe używanie zapałek odpo­
wiada on przed sądem.

Rozprawie przewodniczy radca Jasiński. 
Jako wolanci zasiadają radcy Nahlik i Łuszcz- 
kiewicz. Oskarża zast. prokuratora Leżański. 
Oskarżonego broni adwokat dr. Zygmunt Mi- 
leński.

Do winy oskarżony się nie poczuwa i po­
dejrzenie, skierowane na swoją osobę, jako 
sprawcę nieudalego zamachu, uważa za jakąś 
fatalną pomyłkę. Do rozprawy powołano cały 
szereg świadków. Wyrok zapadnie wieczorem.

DEPESZE
ttlig ra fic zn i it ilif o n ic z n i .

Poświęcenie domu salezjańskiego.
O ś w ię c im  21 października. Wczoraj 

odbyła się tu uroczystość poświęcenin wspania­
łego budynku nowego domu wychowawczego 
0 0 .  Salezjanów. Geremonję poświęcenia odpra­
wił ks. kardynał Puzyna. W uroczystości wziął 
udział namiestnik hr. Piniński.

Przytułek d la  sierot i podrzutków. 
O ś w ię c im  21 października. W Bobrku 

odbyła się wczoraj uroczystość otwarcia przy­
tułku dla sierót i podrzutków. W obchodzie 
tym wzięli udział: ks. kardynał Puzyna, który 
po stosownej przemowie dokonał aktu poświę­
cenia, — namiestnik hr. Piniński, poseł Sę­
kowski w imieniu wydziału krajowego, dyrektor 
szpitala w Krakowie p. Poniklo, dalej hr. A n­
toni Wodzicki, budowniczy Pokutyński Ud. — 
Marszałek kraj. hr. Potocki nie mógł być obe­
cny z powodu wyjazdu do Pesztu.

Po poświęceniu i zwiedzeniu zakładu od­
było się w Bobrku śniadanie u książąt Ogiń­
skich, fundatorów instytucji.

Otwarcie skupesyny.
B e l g r a d  21 października. W sali cere­

monialnej nowego pałacu królewskiego, zamie­
nionej na salę posiedzeń skupczyny, odbyła się 
wczoraj przed południem w obecności mini­
strów, ciała dyplomatycznego i dygnitarzy pań­
stwowych, uroczystość złożenia przez króla przy­
sięgi na nową konstytucję. Po otwarciu przez 
prezydenta senatu wspólnego posiedzenia skup- 
czyny, udała się osobna deputacja do króla i 
królowej z zaproszeniem do przybycia. Monarchę 
i jego małżonkę powitano entuzjastycznymi 
okrzykami. Król odczytał najpierw mowę tronową, 
poczem metropolita Innocenty wezwał go do 
złożenia przysięgi. Król złożył następującą przy­
sięgę: „Przysięgam w obliczu Boga Wszechmo­
gącego, że sprawować będę rządy po myśli kon­
stytucji i ustaw krajowych, że utrzymam w stanie 
nienaruszonym prawa ludów i wszystkie moje 
działania i dążności skieruję ku pomyślności 
narodu. Tak mi Panie Boże dopomóż.* — 
W mowie tronowej oświadczył król, iż czuje się 
szczęśliwym,, że może złożyć przysięgę na nową 
konstytucję. Następnie podziękował za zgotowa­
ne jemu i królowej podczas ostatniej podróży 
po kraju gorące przyjęcie. — Mowa tronowa 
scharakteryzowała stosunki do wszystkich mo­
carstw i państw sąsiednich jako prawidłowe i 
przyjazne, przyczem zaznaczyła, że Serbia wierna 
swojej tradycyjnej narodowej polityce, starała 
się i stara utrzymać sympatję i zaufanie potę­
żnego bratniego słowiańskiego cesarstwa, a także 
liczyć się z interesami, jakie łączą Serbją z 
austro-węgierską monarchią. Dalej podnosi m o­
wa tronowa, iż pomimo godnych ubolewania 
objawów wynikłych z ruchu albańskiego, skie­
rowanego przeciw żywiołowi serbskiemu w sta­
rej Serbji, które to objawy nie mogą być obo­
jętne Serbji, trw ają nieprzerwanie, dzięki uprzej­
mości sułtana, dobre stosunki między Serbją 
i Turcją. Stosunki z Czarnogórą są obecnie 
takie, jakie być powinny pomiędzy państwami 
jednego i tego i tego samego plemienia. Mowa 
tronowa skazuje następnie na oszczędności, po­
czynione w budżecie państwowym, wzywa re­
prezentację narodową do uzupełnienia i udosko­
nalenia sił zbrojnych państwa, a w końcu wy 
powiada rządowi uznanie za dotychczasową jego 
działalność. — Po opuszczeniu sali przez króla 
i królowę, prezydent senatu zamknął wspólne 
posiedzenie skupczyny.

Zaprzeczenie.
P e t e r s b u r g  21 października. Z kół 

kompetentnych zaprzeczają w formie kategory­
cznej doniesieniu dzienników zagranicznych, ja' 
koby król włoski W iktor Emanuel mial przy 
być wkrótce do Spały celem złożenia wizyty ca' 
rowi. Plan podobnego spotkania władców R o­
sji i Wioch nie został w ogóle podniesiony ani 
ze strony włoskiej ani rosyjskiej.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  21 października. Biuro Reutera 

donosi z P retorji: Wojsko kanadyjskie napadło 
znienacka na obóz Boerów kolo Balmoralu i 
zdobyło wiele bydła i amunicji. Nieprzyjaciel 
umknął, pozostawiając na miejscu potyczki trzy 
trupy.

Rozruchy w Sycylji.
R zym  21 października. Na Sycylji mnożą 

się objawy wybuchu wielkich niepokojów wsku­
tek nędzy. Ludność wiejska w prowincjach:

Trapani, Caltanisatta, Girgenti i Corleone za­
przestała wszelkiej pracy. W Alcano ludność 
przebiegała ulice, wołając: „precz z prefektem!* 
W ejska rozpędziły demonstrantów. Właściciele 
dÓDr w prowincji Corleone wysłali telegram do 
ministra spraw wewnętrznych z prośbą o ochro­
nę pracy.

Rzeź Ormian.
W ie d e ń  21 października. Według relacji 

wicekonsula rosyjskiego, który przybył do Mu- 
szu, zamordowano tam 180 Ormian. Dalsza 
rzeź została wstrzymana od chwili, gdy do Mu- 
szu przybył oddział wojsk tureckich. Dotychczas 
nie pociągnęły władze tureckie do odpowiedzial­
ności ani jednego Turka ni Kurda, natomiast 
aresztowano wielu Ormian, z których siedmiu 
nawet stracono.

Przeciw uciskowi podatkowemu. 
M a d ry t 21 października. Tutaj i na 

prowincji odbyły się tłumne zebrania celem za­
protestowania przeciw podatkowi spożywczemu. 

Strejk.
M a d ry t 21 października Palacze statków 

transatlantyckiego Towarzystwa w Kadyksie 
strajkują. Obawiają się powszechnej zmowy 
wszystkich palaczy.

W ie d e ń  21 października. Namiestnik hr. 
Piniński przybył do Wiednia.

W ie d e ń  21 października. Umarł tu rad­
ca budownictwa N i e d z i e l s k i ,  twórca t. zw. 
kolumnady marienbadzkiej.

Kronika z ostatniej obwili.
Pożar fabryki ua Zniesieniu. Odnośnie do 

notatki, zamieszczonej w numerze z 19 bm. o po­
żarze fabryki nafty pp. Landesberga, Barona, Walla 
i sp. na Zniesieniu sprostować należy szczegół, przez 
niektóre pisma podany. Nie miało miejsca miano­
wicie zawalenie się komina i przerwy w ruchu fa­
bryki prawie nie było, gdyż fabryka ta zaraz naza­
jutrz po pożarze funkcjonowała.

Napad Pawia Demczyszyna z Obroszynr, gdy 
szedł z domu na stację kolejową w Basiówce, na­
padło kilku jakichś nieznanych drabów i rozbito mu 
głowę. Napastnicy doprawiliby mu lepiej jeszcze, 
gdyby nie pumoc, z jaką mu przypadkowo przecho­
dzący tamtejszy nauczyciel pospieszył. Demczyszyn 
przyjechał d Lwowa, gdzie mu na stacji ratunkowej 
bolesne rany zaopatrzono.

Garnitur marynarkowy ukradł niewiadomy 
sprawca z niezamkniętego kuferka stróżowi Janowi 
Pacholczukowi przy ul. Kornela Ujejskiego 1. 6. 
Ponieważ za całość domowego ogniska i należących 
do niego „garniturów*, odpowiedzialną jest żona, 
przeto i pan Jan połowicę swują do srogiej, za nie- 
dopilnowanie, pociągnął odpowiedzialności. Wymo­
wna pani Janowa w sam czas jeszcze zdołała prze­
konać męża, że zrobi lepiej, jeśli zamiast kłócić się 
z nią, pójdzie na policję i o swej szkodzie doniesie. 
Pan Jan uczynił to i cieszy się teraz nadzieją, ie 
odzyska piękny, nowiutki garnitur.

W ypadek ua koleji. Podczas wypadku 
w Krasnem zostało zgruchotanych siedm wagonów. 
Maszynista i palacz pociągu z Podwoloczysk urato­
wali się tylko w ten sposób, że widząc, iż zderzenie 
jest nieuniknione, wyskoczyli z maszyny tuż przed 
karambolem. Straty w materjale kolejowym są zna­
czne. Winę wypadku ma ponosić podobno maszyni­
sta pociągu z Podwoloczysk p. Taszal, który przyje­
chał na dworzec o 14 minut za wcześnie, a nadto, 
chociaż sygnał wskazywał na wjazd zakazany, wje­
chał do stacji w bardzo szybkiem tempie.

Ks Paszkowski s 2y<kczows. Es. If. Kieroński z Mila. 
tyaa. i. Mindowicz, W. Merczyński z Pettyny. P. Stre- 
lów z Gracu. O. Grimm z Wiednia. M. Radzikowska z 
Rzepiniec. S. Chmielewski z Wyżnicy. E. Jurystowski z 
Rosji. J. Lityński z Kozanicy. S. Garapich z Cebrowa. J. 
J. Weia z Wiednia. Z. Ujejska ze Strzelisk, St. Weber 
z Sielca. A. Wołkowich z Przeworska. L. Tropf z« 
Stambułu

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 18 października o go eh. 7 wieczór.

F L I P 0 T A
komedja w 3 aktach Juljusza L e m a i t r e ’ a. 

Leplucheux, aktor
Baron des Aillettes p. Popławski
Gourbouson, dyrektor teatru „Fo- p. Kamiński

lies Plastiąues* p. Feldman
Montrieux, autor dramatyczny p. Stanisławski
Maubert, redaktor p. Węgrzyn
Lundinois, reporter p. Bielecki
Flipota, aktorka pni Morska
Panna Anglochfere, jej ciatka pni Cichocka
Pani Lencorme, garderobiana tea­

tralna pni Węgrzynowa
Tato che, debjutantki pna Jankowska
Lydja Pastel, aktorka pni Polęcka
Służąca pni Rybicka
Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów — 
Akt 1. i 3. w mieszkaniu Filipoty, — Akt 2. za 

kulisami teatru „Folies Plastiąues*.

N E K R O L O G J A .

f
8  T E F C I O

najnkochanszy synek Teresy i śp. Ludwika Goebel 
zmarł po ciężkiej chorobie dnia 21 października br. 

w 6 wiośnie życia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 października br. o 

godzinie 4 po południu z ulicy Jaowskiej na cmen­
tarz Łyczakowski, do grobowca familijnego, na który 
w smutku pozostała matka z rodzeństwem krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.
„Concordia* A. Kurkowski.

Nadesłane.
Szkoła kroju

Engtnji Weekerównej,
przeniesioną została na ulicę Kopernika 1, 8, II. piętro. 

Do zarzcydu zakładu zdrojowego w Krościenku.
Od dłuższego czasu stosuję wodę ze źródła „Ste­

fana* w chorobach dróg oddechowych w chorobach żo­
łądka połączonych z większouą kwasotą treści żołądko­
wej, oraz w chorobach dróg moczowych z bardzo do­
brym wynikiem i stawiam wodę tę wyżej, aniżeli inne 
wody alkaliczne.

D r. H erm an Hirsch.

Dział ekonomiczny.
— Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie

wystosowało do marszałka krajowego hr. Andrzeja 
Potockiego adres, z prośbą o opiekę nad ogrodnictwem 
krajowem.

— W ie d e ń  19 października. (G-iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 18 do 8 20, na wiosnę 
od 8 50 do 8 52 żyto na jesień od 7 30 do 
7'32, na wiosnę od 7‘45 do 7 46 j kukurydza 
na wrzesień-paździemik od 5*50 do 5'52, na 
maj-czerwiec od 5‘40 do 5 '4 1 ; owies na jesień 
od 7-18 do 7*20 na wiosnę od 7 63 do 7*54 
rzepak na wrzesień-paździemik od — •— do —• —, 
na styczeń-luty od — • — d o  ; olej rzepa­
kowy na styczeń-wrzesień od — — do — • —. 
Usposobienie słabe. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  19 października. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 8*06 do 8 07, na kwie­
cień od 8*35 do 9 36; żyto na październik od 
7 16 do 7 17, na kwiecień od 7 1 8  do 7*19; 
owies na październik od 6*94 do 6*96, na kwie. 
cień od 7*24 do 7*25; kukurydza na październik 
od 5 20 do 5 21, na maj od 5 1 1  do 5*12; 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Usposobienie lepsze. Pochmurno.

W ie d e ń  21 października. (Giełda poranna, 
godzina 11). Marki 117*32, Renta majowa 98 45, 
Węg. renta koronowa 92 85, Akcje austr. zakł. 
kred. 614 —, Akcje węg. żaki. kred. 627*- ,  Akcje 
Anglobanku 261*—, Akcje Unionbanku 514*—, 
Akcje Bankvereinu 422* — , Akcje Lauderbanku 
396* Akcje koleji państwowych 613 60, Lom­
bardy 66* — , Akcje koleji Elbethal 462’ — , Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe —* 
Akcje Alpiny 342 50, Akcje Rima Muranyi 421*— , 
Akcje pragskiego tow. zel. —, Losy tureckie 
94*25, Ruble 253*75, 4% Galie, pożyczka kr.
z 1893 r. 92 20, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
92* — , 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 90*60. Uspo­
sobienie silniejsze.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 października 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. St Komorowski z Siekierzyc. 
Hr. J. Łubieńska z Krakowa. E. Grossmanu z Hambur­
ga. Dr. A. Pfugeisen z Tamowa. H. Seinfeld z Krako­
wa. W. Pawlikowski z Bereżuicy A. Stulpnagel z Ber­
lina. K Bartmański, L. Olszewski z Suchej. E. Ziele­
niewski z Krakowa. A. Segal z Drohobycza. H. Wo- 
łodkowicz z Odessy. W. Neumann z Wiednia. G. Neu- 
mann z Budapesztu G. Luzzatto z Czerniowiec. E. Fried 
z Wiednia. F. Koszowski z Bukowiny. E. Blancherno- 
wski z Nancy. A. Fritzsche z Hruszowic. M. Max z 
Karlsbadu. S. Rud;ch z Krosna. E Aielrad z Gzernio- 
wiec. K. Klobasa z Polanki. W. Dadlez z Krakowa. J 
Wysłochowski z Manasterzysk.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. li. Duuin Borkowski z 
Mielnicy. Hr. M. Cetuer z Mościsk. Hr. W. Komorowski 
z Rosji. J. Filipowski z Kocowa. M. Dynawska z Brodów.

Docent chirurgji Uniwersytetu lwowskiego

Dr. A. Gabryszewski,
ordynuje od 3 -4  popołudniu. Zakład ortopedyczny otwarty 

od 3 —6 pop. ul. Akademicka 1. 14. 1127

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy! technika szkoły an­
gielskiej. Dr. F. Fruchtman.

Niezrównanej dobroci tutK f i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FU R T” i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. N1EM0J0WSKIEC0
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nahycia. sss 
Dr. JA N  GOŁĄB,

sekundarjusz szpitala powszechnego, powrócił i ordynuje 
we własnym domu, od godziny 3 —5 popołudniu, ulica 

Hofmana 1. 5 100T

Dr. Mieczysław Świtalski,
o r d y n u je  w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  I m ó ­
z g o w y c h ,  ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 -5 

popołudniu 1109

Humorystyczny
KALENDARZ „ ŚMI GUSA"

n a  r . 1902
opuścił Już prasy drnkarskie.

* *  c t - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u r k o w a  I. 3 ,
4  zeszyt wyszedł już z druku i zawiera dokończenie 
powieści A. Krajewskiego p. t. „Franka Cyganicha*.

W zeszycie 5-tym rozpoczyna się niezwykle sen­
sacyjna powieść Izydora Kuncewicza pod tytułem :

, ,Z a k lę t e  u s t a ” .
Prenumerata na zeszyty 1 — 10 wynosi 5 0  C t .

wraz z przesyłką pocztową.
Go tygodnia wychodzi jeden zeszyt w ohjętości 

3 arkuszy druku

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju

s u k ie n  d a m s k ic h  
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa ,Mód paryskich* 
Lwów ol. Akademicka 10 

Gana egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 haL Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Z i  zaliczka i l »  w ysiła » i| .

Dr. Zenon Letko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje

w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h
od godziny 3 — 5 po południu.
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W piczekalni doktora.
i

Gdyby pan Edmund de la Richardiere nie 
cierpiał na newralgję, byłby najszczęśliwszym 
człowiekiem. Ale biedak cierpi na n wralgję. 
Doskonałego szczęścia nie ma na tym świecie!

Gzy ty, czytelniku, nie cierpisz n i  newral- 
gję?... Nie?... No, to ci winszuię. W takim ra­
zie nie znasz jednej z najokropniejszych mę­
czarni, której nasze biedne ciało ludzkie zbyt 
często pada ofiarą.

Nie wiesz, co to jest obudzić się z małym, 
maleńkim bólem w skroni. To n aw tt cię nie 
boli, ty u o  czujesz, że tam  coś je9t, jakieś w ra­
żenie, ja d ś  punkcik niepochwyc *y... A jednak 
to jest dla ciebie niezawodny prognostyk tortur 
całodziennych.

Zwolna, stopniowo, ale n^uol igalnie ten 
punkcis pogłęrna się. rośaie, nibrzm iewa, zaj­
muje dmfeą s croń, oczy, czoło, całą czaszkę. 
Potem z 4 -je ci się że jik iś  miot nie yidzialny 
tys’ą; e gwoździ wbiia w two,ą bied lą giowę, 
że jakiś zw>erz zakrzywionymi pazurami szarpie 
ci m ózg, że cały legjon szatanów tińccy w to ­
bie piekielną sarabandę.

Rzu Hasz się, ogarnięty szałem wściekłym, a 
bezsił iycn, gotów jesteś gryźć żelazo, albo zabić

| najlepszego przyjaciela, nie nnżesz znaleźć 
chw li spoczynku, zebrać myśli, przeklinasz sa- 
meg) siebie, ludzi i djabła, aż wreszcie ból, 
doszedłszy do punhtu kulminacyjnego, pogrąża 
cię, choćbyś był największym na świecie genju- 
szera, w stan bliski idjotyzmu

Jeżeli sobie uprzytommsz te męczarnie, 
chociaż nie zuasz ich osob śńe, z łatwością wy­
obrazisz sobie rozpacz E imunda de la Richar- 
diere, gdy budząc się pewnego di ia,  poczuł w 
głowie początki ataku, z którym znał się do­
skonale ze zbyt częstego, niestety, doświad­
czenia.

A dzień ten nie był dla niego dniem zwy­
czajnym. O godzinie piątej miał być u dawnej 
swojej przyjaciółki, pani Jouwenot i tam, przy­
padkiem naturalnie, miał sootkać młodą wdo­
wę, panią Małgorzatę des P śi, osóokę śliczną 
i skłonną po raz wtóry spróbować życia we 
dwoje.

I idź tu odgrywać rolę m hsaego aspira- 
tora, kiedy ci się w głowie przcwriea i o opi­
sy wić się swojemi zdilnośńam i zdibywezemi 
w głansi.-h i ef .kt iwnycb frizesacb,  siedy nie 
myś isz o niczen, tylko o tern, żeby wr z i mąć:  
8  o ż e ! jakże ja  cierpię !

II.
Edmund de la Richardiere wielką wagę 

przywiązał do tego małżeńitwa. Miat lat trzy­

dzieści pięć. Życie kawalerskie ciężyć mu po­
czynało. Miał upodobania spokojne i dość sen­
tymentalne. Charakter i kwalifikacje pani des 
Pres, które znal z opowiadania, niezmiernie mu 
się podobały. Jedna z nich szczególniej się 
mu uśmiechała.

Podczas pierwszego małżeństwa, ta zacna 
kobieta przez całe cztery lata pielęgnowda mę­
ża ciągle chorego. Edmund z rozkoszą m /ślał
0 tern, jak to ona będzie umiała chodzić około 
niego w chwilach ataków newralgicznych. A kto 
wie, czy spokój małżeńskiego pożycia, regularne
1 sjodkie rozkosze domowego ogniska, nie zdo­
łają usunąć perjodycznych powrotów jego prze­
klętej choroby! __ _________________

Tymczasem, o zgrozo! nieznośna newralgja, 
jakby drwiąc z niego, napadła go gwałtowniej 
niż zwykle, właśnie w dniu, w którym najwię­
cej swobody umysłu potrzebował.

Fatalny zbieg okoliczności! Co tu począć?
Długi czas obracał i przewracał tę myśl 

w zbolałym mózgu, co bynajmniej nie przyczy­
niało się do uko,euia jego cierpień, aż wreszcie 
powziął heroiczne postanowień e. Jjcząc, ubrał 
się, wsiadł w dmożkę i kazał się wieźć do s ła ­
wnego doktora Mateusza Lambert, specjalisty 
od chorób nerwowych, zdecydowany prosić go, 
żeby g-o zamorfinował, zaelektryzował, żeby zre­
sztą zrobił z nim, co zechce, byleby choć na

godzinę, na jedną tylko godzinę, od piątej do 
szóstej, przywrócił go do stanu mniej więcej 
normalnego,

Ośm osób czekało już w salonie doktora, 
chociaż przyjęcia rozpoczynały się dopiero o 
drugiej.

Edmund próbował zdobyć sobie wcześniej­
szą kolej, wsuwając dwa franki w rękę służą­
cego doktora. Ale skrupulatny sługa, z miną 
obrażonej godności odrzucił tę pokusę do prze­
kupstwa. On uigdy nie brał mniej niż pięć 
franków za taką przysługę.

Trzeba było czekać. Ośm osób, mniej wię­
cej po kwadransie, przedstawiało razem dwie 
godziny. Edmund obliczył sobie, że będzie mógł 
zobaczyć się z doktorem około godziny czwar­
tej, więc będzie miał jeszcze czas pójść do pani 
Jouvenot. Po tern uspokajającem obliczeniu 
umieścił się wygodnie w miękkim fotelu, w na­
dziei, że cisza i spokój złagodzą może nieco je­
go cierpienia.

III.
Drzwi otwarły się gwałtownie i do salonu 

wpadła jakaś fala jedwabiu, kobieta, sądząc z 
ubrania, gdyż twarz jej zakryta była koronko­
wym woalem, który konwulsyjnie przyciskała 
obydwiema rękami.

Usiadła z jękiem. W  dziesięć sekund zer­
wała się z nowym jękiem, poszła do okna i

puściwszy woal, pcczęla gwałtownie bębnić w 
szyby. Połam usiadła znów, ukazując tym ra ­
zem twarz, bardzo ładną, ale zerwała się zaraz 
i poczęła mierzyć salon kro ziem niespokojnym, 
gorączkowym.

Edmund, zbudzony nagle z drzemki, która 
na rhwilę ukoiła jego cierp ema, uczuł nagle 
ból, jak gdyby mu ktoś rozpalonemi obcęgami 
szarpał mózg po kawałku i zapominając o 
wszelkiej galanterji, m ruknął:

— Ta pani, to istne psrpetuum mobile, 
mogłaby się jednak powstrzymać, przez litość 
nad innymi.

Młoda kobieta — gdyż była równie mło­
da jak piękna — usłyszawszy to, stanęła przed 
nim i rzekła głosem stłumionym:

— Gdybyś pan tak cierpiał jak ja, zoba­
czylibyśmy czyoyś usiedział spokojnie.

— A skąd pani wie, że ja  nie cierpię tak 
samo?

— Może Dyć, chociaż mi się nie zdaje. 
W  każdym razie, jeżeli choroba zamienia pana 
w mumię, to na mnie w /w io ń  wpływ przeci­
wny. Sądzę, że każdemu wolno cierpieć na 
swój sposób. Kiedy m im  atak, muszę się ruszać.

— To istotnie nieszczęście dla in iyeb, gdy 
się pani znajduje w salonie publicznym.

(Dokońceenie nastcyA).

Hindel Wina Ludwka Stadtmiiliera we Lwów*, przy ulicy Krajewskiej 1.9sprzedaje mino szampańskie Józefa Torley & Cie 
w Budapeszcie „Talism sn soc* po bardzo 

przystępnych cenach. 734

f
J O S E F  B O N I E  W S K I

k. uud k. Oberst des Kuhe-tanies 
Ritter des Ordeas der Eisernen Kr one 3 klasę, Besitzer der Kriegrmedaile, der 

Jabilaums-Erinneru«gs-Meda ile nad d*>s Officier, Dienstzeichen* 3 Rh Sat, 
ist Sami tag Jen 19 O ‘obe,' '901 nm 7 Uhr a >*mds im 66 Lebeoejahre sanft in

den Herm yerschieden.
Die Beisetznn* der Lvctie fladel Diensti-g d -a  32. 0~tober d. J. nm 8 

Uhr nachmittagł yom Girnisons-Hauptspitale ani anf dem Łyczaków er Fned- 
hofe statt.

Lemberg, sm  30 O tober 190i. „Oncoraia*. A. Kukowski.

P n ? 7 l l ł i l l F  01 potowy listopad. Inb 
rU O Ł U M U C  grudnia b r. handel ko­
rzenny delikatesów -ntonlege Dębloklego 
w Welon starszego psmeosUa handlowego 
obtnajo di jnego z handlem wyż wepo- 
mn anem, władającego dokładnie języki-m 
polskim i niemieckim w piśmie i mowie.

3.000 złr. na 8' Od
nanajdłużej na 1 rok, pos*okuje się 

h i p o t e k ę  z l e m e k ią  Bliższa wia 
domość w Ad lin s t r  e i  ,D* ennika poi 

sŁejp* pod literą W  O

O W O O O O O O O M O

Z a k o p a n e  
Peosjtnat A a o y  K r z O m ń i t j

na zimę I lato l i i ó  
willa Karpacka. Ogrodowa 5

okoje słoneczne, kuchnia wyk w'nf i  
konie na miejsca. Opieka dla młodych 
osób — Zgłoszenia przyjmuje listownie

O K K K K K K K K K H O

Dra Fryderyk, Lsogyole i r i u  branżowy. Jni
JggSewBfyjK  su s  sok railinny płynący ż Drzozy. ieżeli w pnin wy

świdrowana dzinrkę, many jest od niepamiętnych czn- 
sów ju o  najznakomitszy środek piękności; iożefi jednak 

ffS a tan sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostv
35 w 4redze chemicznsj jaka balsam, w takim razi*

dopiera prawi* endewny sknte*.
Jeżeli wieczarem peomrnjsmy twarz lob Inne 

T y B ii iw fe WrL- miejsce skóry tym balsamem, ta Jai aazajttrz rana 
oepnśają prawią n tom szM  ,‘mirzo ze ekiry, ktńra 
•fajo tlą praazta Iśaląao bindą 1 dsilkataą.

Balsam tan wygładza pawstałs na twarz? tmarszc zkl 1 b lin y  z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadają białość, delikatność i rwit.
żość nanwa w najkrótszym czasis piegi, plamy wątrabune, b liny , eurw a 
ność nosa stlnszczenia i wszelkis inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 60 ct. Dr. Lsngleta myśłe benzoesowe, najłagodniejsze i najndpe 
wiedniejaza Mydło dla skóry, nmyślnis przyrządzona po 60 ct.

Do nabycia w każ daj większi j apieca mianow 'aie: wa Lwowie u Z.
Hackera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czaralbwonoh a Gelichowskiega 
aast. Mohl apt., Sohmiedt t  Fentin drognsrja; w Tamapoln n Hwciaaa 
Krzyżanawskiaga; w Tarnowlo n Hanrycaga Adlera, J. Niesiołowski ag o; te 6le5- 
•kn n Ałfroda Blamsnthala i w dragnsirjl A. H au . 6001

Skład i pracownia Futer
Feliksa i Juljana

LUBLLSKICH
we Lwowie, przy elicy Wał«wej 1 . 3,

polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzo­
ny z a p a s  f t a t e r  w skórach, jakoteż gotowych

Mer t a m  i
oraz kołnierze, zarękawki, baranice i wiele innych 
możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzą­

cych, — również ntrzymojemy na składzie

w i e l k i  w y b ó r  s u k n a
do pokrycia futer i sprzedi jemy wszystko po 

m oillw le najniższych cenach.
Cenniki illustrowam gratis i franko.

8031

K A P T O L I N A

przeolw wypadania I na p e ru t włeaów
C e n a  2  k o r o n y

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW, nl- Sykstnska 1. 25. nl Halicka 1 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1 24.

r

; es®
nzoaue za najlepsze

Kakao „Hełm“
i Czekoladę „Hełm“

pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób
holenderski.

Do nabycia we wszystkich większych handlach kc rzennych
i delikatesów. u027

Fnbr-*k*-l

& A H d e l  b a ro m .& y  i  k i v y

EDMUNDA RiEDLA
m  ulica Teatralna i, 3,ulica Teatralna i,

poiacn

H iM T ij mmlu o i s e o
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naci^|<ijącą z wybornym <*makium 
i aromatyczną v o ńą:

Ctngo czarn a ............................... Nr. I 1/* kg. zl
i< a w .  „ ..............................  2 .  .  .

,  ,  zbiorn majowego ,  3 ,  .  ,  3 —
łU y n o w ...................................................................—
nlilrige Jd L o n d r............................ * 5 . » »
M j i t .k l  z własnych herbat ........................   1'3G

„ z najlepszych herbat 1*30
Ceny herbaty oznaczono na */. kilo w pi-zkach p*
10 7. lU i V. Wio.

Cenniki wyaełam na tądnale trw iov

urządza biuro techniczna
l F ab ryk i m aszyn „ P e r tu n "

Lwów Ki  .b'  m u  18.
Filja w Rzeszowie.

418 Jeneralna reprezentacja oesterreicMsclia Sclińciertferle
przenoszenia siły, tramwaje elektryczne, pieranoohrony I telefeny.

Parysłie specjalpoSci 'gmie
prawdziwy fraumakl fabryknt

do nabyda n'
H. Stosslera, Wiedeń I, Freynng 5. 
Przesylkn dyskretna za złr. 2, 3, 4, 5.

ixxx> ooo o o o o o o o o o eo o o o o cX A
N A  S E Z O N !

LATARNIE
f

na Plrollnę, naftę, oliwę 1 
Bwlece — Latarnie stejen- 
ns I gospodarskie, bezpie­

czne w razie upadku. 
L a t a r k i  r ę c z n e ,  kieszonkowe, składane. L a t a r k i  bez- 

pieczeńst vra dla górników, kopalń, s* ładów nafty i t p.

poleca w wielkim wyborze 1093

A lojzy Hlibner, Lwtw, Rynek 38. 

iOOOer.

A

Z A K Ł A D
pod firmą

G. S C H A P I R T  S Y N
we Lwowie, tyko przy ulicy Sykstusklej I 10.

poleca swe artystyczne własne wyki nanie

SZYB MALOłAKTCH 1 0 8 H I U  W Y PALiH YCH iW  O Ł d l  OPRAWIOKYCH
W  W IT R A Ż E  -ą n C

używane do okien kościelnych lab innych gmachów, jakoteż wyrób 
S Z T B  T R i W I O K Y C i I  na sposób chemiczny do drzwi salanowych, 

portalowych, Hat k ihodowych i t. p.
a d e r  C E N N IK I N A  Ż Ą D A N IE  F R A N C O . 947

co

O O O O O M H H

8  Szkółki k

» c o

leśno-ogrodow e

T adeusza hr. Ł ubieńskiego

O O O O ^

w Zassowie
ostatnia poczta loco stacja kolei Czarna

polecają na Jesień t wiosnę wszystkie odmiany drzew, krzewów 
do knltur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i rzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

pe oennob bardze nltkloh. *9

984 C E N N I K  o p ła tn ie  i o d r o t n ą  p o c z t r

I
|

u . s

i c x x x x 9

ii3S

ttiki ironowi
najtaniej w handlu

Jana m m m
Teatralna N‘. 8.

W e.i
■

i
T U T K I
ze specjalnej 

bibułki 536

„Amfie"

ieseroTe lajlejize
rozsyła codzleune świeże 
w pacr.kacn 5-cio kilów ch 
netto 9 fantów za zł. 4-20 

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 114b

NI a r  j a  L a u b o w a
w brzasku.

Zarząd
uklłilt drzewek nwacewjrcb

Zdzisława Ir. Tariisiisoo
w Dzlkiwle p iszłi Tarmbrzeg
polaca w obecnej do sadzenia najstoso­

wniejszej porze-^rzew.a owocowe: 
trzyletnie po . . . .  I  kor — hal.
czt roletiis po . . .  1 ,  30 ,
p ęcioletnie po . . .  1 ,  40 „
sz śculetme po . . .  2 „ --  ,
1072 zu sztukę.
Przy Zamówieniu 5*1 sztuk 5 pic. opust 

1O0 .  10 .  ,
,  600 ,  15 ,

Opakowanie stirnnue i jak najtińsze

Wałki elastyczne
b i ' ł e  I b ro azn w a

w pięcin grubaśn ach do zaopa­
trywania okien i drzwi na zimę
1142 polecają

JFrieiricIiiBoacosl
Lwów, uł. Hetmańska 4.

Próbki wraz z podasiem jeny 
przesył .my na żądanie.

■
H X * H * % n X * X H X

P oszukuj o e ię  11^6

hkarza młodego
umiejąiegi hvpaotyzcws4. — Zgłoszenia 

pod Vis major 13, biuro PI ha a.

* * * * * * * * * * * *

II Ważne!!
De anto i littgraficzHyi.li

poleca po eonach najniższych :

Czernidła antograficine

Atrament chemiczny
ua litry i we fimzeczkach

Tekturki 1
Prejarat \ litograficzny 
Poko* t
Gąbki, Pomeks 
Gumę arabską 
Terpentynę zwykłą I frans.

Mamjn0Ilt } d0 h 8 k t° 0 rafll
Gąb ni prawne (Grzybki).

J. Friedrich i A. Beacsck
Lwów Hetmańska 4.

Cenniki na żądanie bezpłatnie 
i opłacone. U41

Uumnlun damskie double 16-50 
I I jł l lK ła ju  cieplejsze 1 5 -2 1  złr. 
Peleryny po lszyte cieple od 28 zł. 
D l„ .k : wełniani po 5 — 6*r0. 
DIUĆII jedwabne pa 9 '6 ,  12—14

poleaa w ollirzmlis wybór ze 
T A D E U S Z  GÓRSKI
1132 L  r ó * ą ,  
plac Marjac>i 8, róg Hetmańskiej,

Oliwy do maszyn!
Oliwna (lecejska)
Kaukazka Ragozynowa, 
Rosyjska, mineralna, 
Galicyjska mineralna, 1091 
Rzepakowa,
Rzepakowa odkwaszona, 
Tłuszcz do tuwanm ma­
szyn (Tłuszcz konśystentny)
Sprzedaż hartowna i detailczna 

poleca

Alojzy huDner
we Lwowie, hynek I. 38

) O O O O O Q O O O O O t

g  rs

HAKDEL Mł 5 ZI £  DO SZTCTA
Lwów, Hotel 2oria.

00
ro

Sprzedaż, zamiana i naprawn maszyn do 
szycia, części składowe, nici, oliwa, igłj 
itp. Maszyny spro’ ać ’b tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
~jentów dla bałamucenia P T Odbior- 
lów. — Ajeoci chodzą po domach tylke 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za m tną 
20 zl., a odbiorcy za to lichy i drogo 
żaptacony towar, — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
2UU maszyn do szycia ju t  zawsze na 
sk?adz,e do wyborn. .łi lepsze di hatto 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

I w a n i c k i
mechanik i specjalista, — Lwów,

teł Żorża. 414
W *  Proszę żądać ooonlkl. "WB

« K K k Q O O O O O ° C K K
Nieprzem akalne

Płaszcze deszcziwe
55 oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj we 
nlnnych z gomswym pr^e-

kłn^ein jakoteż

Płaszcze gemowe
wsze.kich rodzajów dla Pa­
nów, pan i dzieci. Wzory
i cenniki, v iz z wska­
zówkami obliezenia miary 
700b przesyła

P’get & Comp.
Wiedeń I. Rlemergao1' 13.

Kto mnie c h c e !
Mam lat 40, — posiadam oprócz 

stałej płacy w służbie rządowej, doży­
wotnią pbns ę 650 koron.

Szukam ż>ny w wieka 20 -35 la t, 
przy 'ojuą, posiadają-ą majątko 2 000L-, 
najchętniej kobietę osamotnioną, której, 
będąc przejęty najsclachetniejszymi uczu­
ciami — mógłbym zapewnić szczęście 
domowe. 1137

Zgłoszenia pod: ,K G. 19280* 
Adm. „Dzienniki Polskiego*.

ttrOO O OO O OO OO C
Na dnie zaduszne I

grodowe metalowe
na. praktyczniejsza! i na, - 
trwalsz od 1 zlr. do 

50 złr. za ibtakę 
N i t o c z n e  od 1 złr. do 15 za sztukę 
Z s s z u R z a n e  1 Owi ,zq  od najtań­

szych do najwspanialszych 
8 z a i:f>  do wieńców z napisami lub bel. 
Poleca po nsjtańszych cenach i w nuj 

obfitszym wyborr_

Z ygm unt M ękarsk i
we Lwowie 

Plnt. Hnllokl llciba 1.
Zlecenia na p rowiocję nsknteczaiają się 

odwrotnie. 8086

w o o o o o o o o o o t
o p  1U kilog. znakomitych
* -*  w herb tników.

Szparagi 90 ot poteca 
B a z a r  p r o d n k K u  w l ę j e k i e h

Lwów. Sykcła i. 8028

H a n d e l  z a ło ż o n y  w  r .  1789
Proszę żądać

SHerbatr i C H t

Do nabycie prawie w każdym han­
dlu korem ym , lnb wprost z główne­

go składa

FRYDERYKA SGHUBUTHA i Sp.
Lwów, Rynek I 45.

Mura nan-
c a y c l e l e U e
poleca: Nlu 

czycieikę z Hc 
tein Lambert, wy toLo <Gazykalną, biegłą 
w języku franenskim, Nauczyc e in  Polka 
z niż. stopniem wykształcenia, mówiąca 
dobrze po francuska, była dłuższy czas 
w Paryż”, Nauczycielki Polki eg*, mn- 
sykalie, Bony Po’ki nmzykilae, Bom 
Niemki, muzykalne. Bony 'roblówki. Oso­
by do towar ystwa < zaiządu muzykalne, 
mćiw ące biegle po li inc .ahi. N . O ka>  
t e r ,  wyższa nancsycielka Poznań, ulica 
Długa Nr 14 I. piętro 40. 1031

iJ u l i a n  H e l l e r
m e ch -an ih  

i koncesjonoweny Instalator
L w ó w ,  A k a d e m ic k a  1. 'ZS 

przyjmuje zamówienia 
na urządzeń w I naprawy dzwonków 
eleklł :zny *b, telefonów, grono 
c h ro n ią  klozetów, wodociągów, 
Uzi .- f;- pomp, kaloryferów i 
wszrl ich robot ślusarskich z sn- 
miennem wykonaniem. Utrzymuje 
także skład przyborów optycznych., 
mierniczych i el > :tror hai tez- 
nych po nade* nisl mb cenach. 
Sklep: Aks 1-micka L 26. Warstat: 
Piekars a I 14. Mieszkanie: mac 

Kapitulny 1. 7. Iu29

f s p s a la le  liastrow ane
przez

ZBnkmltyob irtystów - malarzy
M m o  hum orysrtyrozne

„ S M I O U S ”
wyaho4xi wo Lwowie dwa r u j  ais- 

■ięonie 1 i IB-
.Śmiga* prÓLi treści z dar bogatej 

aa którą skNdają się bnmeroskl, wlorazo, 
nr s i, dbwolpy, trowootujo zumieszc:*. 
w kożdysa namorzt u j i a  otwory 
fortoplSEOwo "nanyor kosiiwzyfirów poi- 
eMoh I ^ag. 1 *2 1 .

, Śmigus jas. a-jtańsi m  plsmsss, 
kosztują hewiom kwarialnie we Lwowie 
l  *1., n- prawincjł 1-20, b *rocznis we 
Lwowie 3 zł., aa prowincji 2*40, ro rmio 
wo Lwawio 4 zł., na prowincji 4*80.

Pnaumeraty nałoży poorł* wpreot 
de Administracji .Śmigusa* Lwów, aliea 
Akadezaicka 10.

OdfwmBdwOMr u  rajW nię: Dr. K asuusn Ootassewski-Bsraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Kilaki i Sp. Z drukami M. Schimitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego,


